
. V-’ 117̂ ^  y ; ' - * TTV3*9-*!‘ZttiTZ3iXtV\>*-.

N r. 28 L w d w ,  sobota 4  lutego 19 3 3
Należytość pocztowa opłacona | stówką.

Rok X V I

BNNIIC 
LUDOWY
ORGAN P O L S K IE J P £ R T J I  S O C JA L IS TY C Z N E J

C E N A  P R E N U M E R A T  Yi
W« Lwowfo aiiedęczoie . d 4'SO 
e dostawti do
na prowincji . . . . _
za granica . . . . . .  »  8‘—■ J  f  O  •  1  y

y 2 r f ; O  A  w i i i ł s *
ui . . . . . .  « 5—

.. ”  w  0  r  n  a  *  0

NAKŁADEM LUDOWEGO SPÓŁDZ.TOW. WYDAWNICZEGO WE LWOWIT 
REDAKCJA I mDMINISTRACJA: LWOW. UL. SYKS1 USKA L. ? l .  
T e l e f o n  n r .  24. — '  O s e k  P. K. 0 . N r . 142.126.

Z dnia
n i iSpjraW b z i W a  in f o r m a c j a

Utociowskie „D ilc" zamieściło spraw ./zdanie ł 
konferencja, jaka się idbyla we Lwowie ubiegłej 
.niedzieli, w której wiziędi udział delegaci USPD i 
PPS. Niewiadomo tylko, na jakiej podstawie im- 
fónmiuje, że tow. ILausner był oaosobuiony w 
iwoicl poglądach ua sprawy, będące pizedmo- 
tem obiad Otóż stwierdzamy, że imormacja ta 
nie jest zgodna z rzeczywistością. Jest tylko praw 
dą że tow. Hausner w dyskusji postawi,, szereg 
pytań zasadniczej natury, na które ourzymał po­
zytywną odpowiedź i wszystkie decyzje konie- 
rencja powzięła jednomyślnie Tak don i osła kon­
ferencja nie mogła j/ozostawić po sobie żadnych 
niedomówień- 

Dlatego i sanacyjne „ołowo Poiskie“ niepoitrze - 
bnie si§ cieszy, że porozumienie socjalistów ukre 
ińskich z polskimi wyklucza dla PPS możliwość 
współdziałania z demokracją polską w walce z 
faszyzmem i dyktaturą. Nic podobnego. Na kon­
ferencji była o tern mowa i sanatorzy nie mają 
wcale powodu do zadowolenia.

k r y z y s o w e

pensja
Przed paru miaimi podaliśmy za „Wlecze 

rem Warszawskim" w yfcaz ,-bajecznych .pen­
sy13 pobieranych przez sanatarów w różnych 
przedsiębiorstw-ach i bamutach państwowych. 
W  związku z wyjawieniem przez *>rasę opo­
zycyjną bajecznych poborów w  okresie kryzy­
su, agencja „Isikra“ ogłosiła w prasie sanacyj­
nej „sprostowana. , według którego pobory 
gen. Maciszewskiego, delegowanej z ramie­
nia BGK prezesa do rajdy zarządzającej zakła­
dów przemysłowych Soheiitotara i Grohman? 
wynoszą 60 tysięcy zł. rocznie, a me 140 tys.

Sprostowanie sanacyjne przemilcza ,,wsty­
dliwie" pobory wiceprezesa Banito 1 Gospodar­
stwa Krajow ego p. Stefana Starzyńskiego. Prar 
sa opozycyjna podała, że pobiera on oprócz do­
datków —  około 100 tysięcy zł. rocznie. „Spro­
stowanie" mówi tylko, że p. Starzyński biartze 
.znacznie mniej"...

Go do prezesa Banku Polskiego p W ł. W ró ­
blewskiego, to sanacyjna „iskra” stwierdza, że 
„pobory jego nie przekraczają 108.000 rocznie". 
Pensja zaś naczelnego dyrektora wytwórni 
uzbrojenia p. Wiierzejskiego, według „Iskry" 
wynosi 4 000 zł. miesi ęozniie.

Jak widzimy, to w okresie szalejącego kry­
zysu gospodarczego, w biednej Polsce w  chwi­
li. gdy ubezpieczonym w  ZU PU  bezrobotnym 
Drace xnmkom timytsłiowwn skraca się „kres 
świadczeń i nie wypłaca zasiłków, gdy masy 
bezrobotnych grną z głodu, a inwalidom i wdo­
wom obcina się kiktunastozłotowe oobory __
w- tym ciężkim czasie są u nas ludzie poibaera- 
iący roczne .pensie idące w  setki tysięcy zło­
tych ! Ci mogą kryzys przetrwać, ale czy prze­
trwa go społeczeństwo. lud noboczy?

Również co do pensji dyrektora zakładów w  
Mościcach b. min. sanacyjnego p. łnż. Kwiat­
kowskiego, któremu, jak wiadomo p. min. Za~ 
rzydki wyraiził gotowość podwojenia poborów  
—  pojawiło się w  „Kur-jenjku wyjaśnienie, a 
mianowicie.. że podana przez min. ZairzycK-;^. 
eo cjgjja lj2j}3 zł, poborów,. odoasu się do noku

Wymowa sprawozdania szkolnego
Mamy przed oczyma sprawozdanie V I krakow­

skiego gimnazjum państwowego w Podgórzu za 
rok 1931/32, gdzie ster „wychowania państwo­
wego' dzierży p. Autor i ArtymiaiK, spowinowa­
cony ponoć z odern pp. Pieraokich.

Ileż wyczytać można z taikiego sprawozdania, 
jeżeli się ma w pamięci niedaleką przeszłość — 
ówczesne kwalifikacje naukowe dyrektorów szkol­
nych. A  w  spisie ciała pedagogicznego wymienia­
ne bywaiy ich tytuły, zdobyte pracą naukową i 
zasługami podagogicznemi.

Dla porównania wzięliśmy skład grona nauczy 
cielskiogo gimnazjum św. Anny — u progu nie­
podległej Polski. Przy nazw isku ówczesnego dy­
rektora Leona Kulczyńskiego widnieje: dr. fil. 
członek Jttady szkolnej krajowej, docent U ni w. 
Jagiell., członek Kom. Akadeanji krakowskiej do 
badania nisŁarji literatury i oświaty w Polsce itd.

Inacze’ zabrzmią tytuły —  dziś roztaczane: 
W  rozpatrywanem przez nas sprawozdaniu gimn 
V I czytamy na czele listy nauczających:

Artymiak Antoni p. o. dyrektora (posiada 
prawo do tytułu profesora) oficer rez. W P. 
(Przy  obowiązkowej służbie wojskowej, co 
to za tytuł? — Przyp. P.ed.j, oficer Związku 
strzeleckiego, posiadacz odznaki „Krzyż W y­
zwolenia Krakowa" (Krzyżem tym dekoro­
wał. „komandor" tej odznaki p. FaeUoński 
Przyp. Red.).

Z przesztości służbowej dyrektora cytuje spra- 
. rozda nie, iż uprzednio zajmował stanowisko na­
uczyciela gimn. państwowego w Krotoszynie w 
Wielkopolsce —  gdzie podobno uchodzi! za en- 
dekr — następnie był profesorem w Nowym Są­
czu, a przed objęciem placówki krakowskiej — 
dyrektorem gimn. pans.wowego w Miechowie.

Sprawozdanie chlubi się tem, że:
„Wszystkie środki i zabieg' wychowawcze, 

urabiały wychowanków na solidnych i u- 
świadom.onych obywa leli, oddanych pracy 
dla Państwa, nie podlegających dążeniom do 
, rozszczepienia pojęć interesów narodu z jed­
nej strony, a interesów państwa z drugiej".

Toteż w klasach wyższych „szc ególną poczyt- 
nośc.ą cieszą się pamiętniki (Vj p_ Marszałka Jó- 

i zefa Piłsudskiego".
„Pamiętniki" —  to poślizgnięcie się pióra; cho-. 

dzi tu, zapewne, o zbiorowe wydawnictwo pism...
0  ile uczniowie zaczytują się „pamiętnikami" — 
biihljoteka nauczycielska na pierwe-zem miejscu 
srod prenumerowanych wydawnictw perjodycz- 
nych wymienia w sprawozdaniu: „Z rą„",

Wśrco tematów wypracować z języka polski.- 
go znajdujemy:

Wykazać, że trud życia Marszałka Józefa 
Piłsudskiego jest wspaniałem potwierdzeniem 
Jego słów: „Piękno życia jest tylko w pracy".

W  rubryce z działalność samorządu szkolnego 
obszerniej zajmuje się sprawozdanie opisem, jak 
„ochotnie i gorliwie" zajęli się uczniowie urzą­
dzeniem obchodu imienin marsza tka.

Sprawozdanie szczyci się tem, że hufiec ginrna 
zjum VI. otrzymał w r. 1932 pochwałę od komen- 
ianta przysposobienia wojskowego za wytrwałą
1 owocną pracę, ^irm azjum  brało udział w za­
wodach strzeleckich przyc-em odznakę I i II stop.

1932 W  iaśde do p. Prysucra p, Kwiatkowski 
tną stwierdzić, że obecnie jego pensjo zasadni, 
cza wynosi „tylko 3.240 zł.„ a dio tego premia 
ruchoma (średnia) 567 zł. i ze prócz tego żad­
nych świadczeń pieniężnych nie otrzymuje. 
Oczywiście, otrzymuje je jeszcze w  naturze. 
Mieszkanie, opal, światło iitd. Z tej pensjn jesz 
cze musi p. Kwiatkowski piacie ubezpieczenia 
i podatek...

Jakże bieomi są oj panowie samttorzy! Po ­
myślcie sobie ubezpieczani v\ ZU PU  i w y  
iWiszyoc* bezu-oujatnii

nia prócz kilku uczniów zdobył i sam p. d y  tudor 
arlymiak.

W  wychowaniu zatem, które dziś zwie się pan - 
‘■twowem, uwzględniano szeroko kult .cenLalncj 
ngury", sprawy sportowe i ewentualne stwarzanie 
narybku dla Związku strzeleckiego. Te zab ic i 
wyzierają z każdej stronicy sprawozdania.

Niegdyś każde doroczne sprawozdanie szkolne 
zawierało rozprawę naukową jednego z profeso­
rów. Tu nie widzimy tego wcale: dawny zwyczaj 
idz.e w zapomnienie. Szkoła szukh chluby gdzie­
indziej.

Ogólne słychać naczekania, iż maturzyści o- 
becni prezentują się stano (nie na punkcie mię­
śni). Szkoła ^zawiele ma innych zadań i .rosi 
W raz z tem jej poziom naukowy spada ponoć w 
dół — nie szybkiemu' krokami, Jecz skokami nai- 
ciarskiemi, że po porównanie Męgruemy do 
spoi u.

Kapitalna kapituła
Kapituła metropolitalna wileńska podała do pu­

blicznej wiadomości oświadczenie, mające przy­
najmniej narazie uspokoić opinję publiczną co do 
losu gobjlinów katedralnych. Otóż kap i Lal nero 
jest w tem oświadczeniu to, co czytamy w punk­
cie s-ódmym, że

„żaden z jej (t. j. kapituły) członków m- 
komu nie mówił tego. że kapituła postano­
wiła wyzbyć się gobelinów i wywieźć je za­
granicę i że Rzym zastrzegł sobie prawo 
pierwokupu; taniego bowiem tamiaru dotąd 
nie było ‘ 1

barn arcylnsKup wileński Jałbrzy kowski o- 
świadczył deputacji wileńskich zrzeszeń arty- 
siycznych, iż narazie jeszcze gobelinów się nie ru­
sza, że ednak będą musiały ulec sprzedaży, na 
co już uzyskana została zgoda premjera... Póź­
niej redaktor „Słowa", p. Mackiewicz skorygował, 
że pozwolenia na sprzedaż udzielił nie p. Prystor, 
lecz min. wyznań i oświaty, p. Jędrzejewicz, co 
zresztą słyszał 2 ;ego własnych usi. I po tem 
wszysilkiem kapuuia dziwu się, kto wymyślił wer 
sję o zanderzonej sprzedaży gobelinowi

Chcemy przy tej onazji zwrócić uwagę na je- 
oen fakcik: W  sprawie gobelinów wileńskich nie 
zauważyli;my poruszenia w „Czasie": metropoli­
ta —  rząd — to niewygodna sytuacja , Co innego 
gdyby już zdzierano na wywóz arasy wawelskie...

Tymczasem nawet puikownikowska „Gazeta. 
Polska" porywa się do obrony owych zabytko­
wych tkanych obrazów katedry wileńskiej, pisząc: 

„Arasy nasze były kiedyś szkołą dla kidzi, 
Kościół był księgą. Fundacja Sapiehów (z  r. 
1664) stała się narodowem dobrem, i dlatego 
sprawa gobelinów nie może być jedynie spra­
wą kapituły czy kurji. Gobeliny te są bez ce­
ny. Rozumie to już nietylko elita, zaczynają 
to rozumieć i niasy w narodzie".

Przeciwko 
min. Michałowskiemu

Kluo senacki PPS nie wziął udziaiu w ostał- 
niern posiedzeniu komisji budżetowej, na którem 
omawiany był budżet min. sprawiedliwości. Je­
szcze w czasie ubiegłej sesji senackiej klub PPS 
złożył deklarację, że nie obraduje wspólnie z mi- 
nistirem, na którego rachunku zapisany jest 
Brześć, a ostatnio postępowanie ministra Micha, 
łowskiego w sprawie wyroków śmierci z łytuła 
sądów doraźnych stanowisko to jeszcze umocniło 
Takiesamo stanowisko zajął senacki klub ludowy.

czas odnowie przeapntc 
na luty
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Za kulisami Konferencji RozbrojeniowejKonferencja  
lwowsRa

W  niedzielę odbyła się wspólna Kon­
ferencja przedstawicieli Polskiej Partji 
Socjalistycznej i Ukraińskiej Socjalno- 
Demokratycznej Partji. Na Konferencji
tej uchwalono jednomyślnie:

*
„bezwzględną konieczność stałej 

i zorganizowanej współpracy oby­
dwu partyj socjalistycznych".

W spółpraca stała będzie  odtąd 
istniała. W  ten sposób dokonany z o ­
stał nuży krok  na drodze ku wzajem  
nemu zbliżen iu  polsk iego i ukraiń 
skiego ruchów socjalistycznych, p o ­
średnio zaś i na drodze ku jedn o li­
temu fron tow i całego obozu socja li­
stycznego w  R zeczypospo lite j.

K ierow n ic tw o  Polskiej Partji So­
cjalistycznej przypisu je znaczenie 
szczególne w  sytuacji obecnej w ła  
śnie w spółpracy P. P. S. i U. S. D. P. 
N a  „odcin ku " ukraińskim sprawy 
narodow ościow ej w  Państw ie Pol 
skiem  fala n ienaw iści narodow ej w y ­
rządziła  najw ięcej bodaj spustoszeń: 
narodow o - dem okratyczne pojmo 
wanie zagadnienia ukraińskiego o 
garn ia ło w  latach ubiegłych bardzo 
szerok ie  ko la  społeczeństwa polskie 
go na ziem iach t. zw- w o jew ództw  
południowo - wschodnich, odbijało 
się silnie na po lityce  państwowej, po 
zosta ło  p raw ie  n ietkn ięte i w  okre 
sie „sanacyjnym ".

A le  obóz „sanacyjny", stosując do 
tegó  zagadnienia swoj^ znane „m e 
tod y", —  zaostrzy ł je odpow iednio 
i —  koniec końców  —  w pędził, bez 
żadnej przesady, w głąb  „ś lepego  za 
u łka“ .

Z  drugiej strony rosły  rów noleg le 
p rądy skrajnie nacjonalistyczne w 
społeczeństw ie ukraińskiem. Dzisiaj 
po  dośw iadczen iach  jesieni r.. 1930 
i  po... ostatnich zdarzeniach .byłoby 
rzeczą  śmieszną trak tow ać te p rąd r> 
;ako ow oc in trygi czy  „z ło ś liw e j pro 
pagandy" ukraińskiej em igracji w 
B erlin ie albo w  Pradze czesk iej; ta 
k ie  „ro zu m ien ie " historji można o 
fia row ać bez reszty  gronu przyjaciół 
i,I. K . C-l? W zrost skiajm e nacjona 
listvcznych  nastrojów  w  młodym  p o ­
kolen iu  społeczeństw a ukraińskiego 
jest zjaw iskiem  masowem, a w ięc 
nie jest zjaw iskiem  sztucznem; obóz 

. „san acy jn y" zasiew ał szczodrą d ło­
nią „oddnośne" ziarno; p lony zbiera, 
n iestety, cały naród polski; a nie ma­
ło  w szak ziaren pozosta ło  i ze śpi- 
ch lerzy  tradycyjnych  narodow ej de 
mokracjł. Co p rzeciw staw ia  takiemu 
stanowi rzec zy  wspólna koncepcja 
,P. P. S. i U. S. D. P .?

P rzec iw staw ia  zasady następują­
ce:

1) idea zorganizowanego współży­
cia narodów musi zastąpić ideę usta­
wicznej „w a lk i o narodow y stan p o ­
siadania";

2) ukraińskie masy pracujące w  
granicach R zeczypospo lite j Polskiej 
są za in teresow ane bezpośrednio w 
rozw oju  w a lk i polskich mas pracu­
jących o Socjalizm , o dem okrację, o 
w olność;

3) a zatem  winny brać udział 
czynny w  tej w a lce;

4) U- S. D, P. nie rezygnuje, rzecz 
prosta, p rzez to  ze sw ego zasadni­
czego stanowiska w  spraw ie meno 
dległości Ukrainy, jako jedynego 
istotnego rozw iązan ia  h istorycznego 
problem u ukraińskiego, a P. P. S. nie 
czuje się skrępow ana w  swojej b ie ­
żącej tak tyce politycznej.

P. P. S. widzi w  znanym progra 
r  autonotnji ziem Rzoczypospo li 
t e '  o w iększości ukraińskiej metodę 
rw-s. -£j I zowania zgodnego wsoółżycł- 
^ **-5 o w in ie  rozw oju  stosunków p o l­
sko - ukraińskich na drogę dzie jow ą 
w’sj ó/pracy mas pracujących obydwu

Już blisko rok  obraduje w  G en e­
w ie m iędzynarodow a Konferencja 
Rozbrojeniowa. Tak  długie obrady 
nie w różą  dodatn iego wyniku. Po 
długotrw ałych  badaniach ekspertów  
w  rozm aitych komisjach nastąpi u 
zgodnienie stanowisk t. zw . kom ­
promis, a w  rezu ltacie nic. Rodzą 
góry, a urodzi się mała mysz. W  u- 
stroju kapitalistycznym , a tembar- 
dziej w obec istnienia w ie lk iego  i ż y ­
w otnego organizmu socja listyczne­
go, państwa burżuazyjne nie ro z ­
broją się. Istn ieje jednak grupa ide 
alistów, która ulega odm iennym złu 
dzeniom. P rzypa trzm y się, kto i w
jaki sposób oaraliżu je ich w ys iłk i?

***
Francuski koncern przem ysłu w o ­

jennego Schneider - Creuzot zaku­
pił ostatnio v. lększość akcyj dzien ­
nika „Journal de Geneve“, Dzień 
cik ten, w ych odzący  w  m ieście p o ­
koju za i:cza się do p ie rw szorzęd ­
nych i n iejednokrotn ie w yw iera  
w ie lk i w p ływ  na przeb ieg rozm ai­
tych konferencyj, zb ierających  się 
w  G enew ie.

***
Sir John Simon, jed y iw  delegat 

Anglji na kon ferencję rozb ro jen io ­
wą, jest jednym z najgłówniejszych 
akcjonarjuszów tow arzystw  Imperiał 
Chemical Industries* Tow arzys tw o  
to stanów: łączn ik p o m ę d zy  angiel­
skim trustem chem icznym a najw ię 
kszym brytyjsk im  koncernem  prze 
mysłu w ojennego —  Vickers - Arm  
strong. Im peria l Chem ical Industries 
(skrót IC I) zajmuje się badaniam i te- 
oretycznem i i produkcją gazów  tru ­
jących. O znaczeniu IC I św iadczy 
fakt, że rżąd angielski gwarantuie 
zarówno w artość nominalną akcyj 
tego  tow arzystw a, jak i' dyw idendy 
od akcyj do sumy 5,500.000 funtów 
s .'e r lin gów . Na czele, jak w yże j

Przed paru dniami w sali Ra­
dy Miejskiej w  Łodzi, odbyło się ze­
branie oddziałów klasowego Związku 
Włókienniczego. Zebranie to było zwoła 
ne w celu omówienia sytuacji w przemy­
śle włók enniczym, w związku z walką r 
umowę zbiorową —  i wywołało wielkie 
zainteresowanie wśród włókniarzy.

Tow  Szczerkowski wvgtosił dłuższy 
referat, w  którym omów;ł stanowisko 
związku w  sprawie wysuniętych żądań. 
M. in. referent twierdzi, że obecną cięż­
ką sytuację w przemyśle, spowodowaną 
kryzysem, kapitaliści bezwstydnie w y­
korzystują wszelkiemi sposobami, w ce­
lu obniżenia płac ł pogorszenia warun­
ków pracy (jak niepłacenie za postoje, 
godziny nadliczbowe, nieudzielanie ur­
lopów i t. p.). Na porządku dziennym 
jest wyrzucanie delegatów z fabryk — 
i to za to, iż mają odwagę bronić spraw 
robotniczych. Tym wszystkim bezpra­
wiom i gwałtom kapitalistów musimy 
wypowiedzieć bezwzględną walkę.

Obecnie na czoło wysuwa się sprawa 
walki o umowę zbiorową na warunkach 
z r. 1928, obejmującą cały przemysł włó 
kienniczy.

Wywalczenie umowy zbiorowej bę­
dzie miało wielkie znaczenie dla włóu 
niarzy, stwarzając podstawę prawną w 
zakresie warunków pracv < plany rob u- 
ników. Zawarcie umowy —  tc jeszcze

narodów  zamiast drogi zmagania się 
dwuch nacjonalizm ów — to  jest z a d u  
nie głów ne —  I zadar!e wspólne — 
P. P* S. oraz U. S. D. P.

Mieczysław 1 edziałkowski

napisaliśmy, sto* sir John Simon 
w łaśnie jedyny delegat Ang lji na 
konferencję rozbrojen iow ą.

*
IC I współpracuje z Vickers • 

Armstrong nad przygotow aniem  
wojny. W spółpracę reguluje tajne 
porozum ienie, w  myśl którego 
wspópraca ta „w inna pójść w  k ie ­
runku rea lizacji tych zdań, jak ie z o ­
staną uznane za wskazane w  da 
nym czasie p rzez odpow iedzialnych  
członków  rządu Jego  K ró lew sk ie j 
M ości". Spraw a jest jasna. Zadania i 
ce le  produkcji będ zie  określał b ry ­
tyjski m inister woiny.

* V
W śród  głów nych  akcjonarjuszów 

IC I znajduje s ft  rów n ież angielski 
minister skarbu Mr. N e v ille  Cham­
berlain (11-747 akcyj).

***
Przyjaźń  rządu angielskiego z to ­

w arzystw em  Vickers * Armstrong 
była znana jeszcze przed  wojną 
S tatystyki g ie łd ow e  z  w iosny roku 
1914 w ykazi ją gorączkow e o ży w ie ­
nie w  handlu akcjam i przedsię­
b iorstw  przem ysłu wojennego. P rzed ­
staw icielem  posiadaczy listów  za ­
stawnych tow arzystw a  Vickers - 
Armstrong b y ł w ów czas Lord  —  
kanclerz Sandhurst, do niedawna 
podsekretarz stanu w  m inisterstwie 
wojny. Zaś głównym  udziałowcem  
koncernu b v ł m inister kolonij Rt.
Hon, Lewis Harcourt.

* **
W y liczen ie  pązosta łoby n iezupeł­

ne, gdyby nie wspom nieć nazwiska 
tajem niczego G reka, B azy lego  Za  
haroffa, zaprzyjaźn ionego serdeczn ie 
z L loyd  G eprćem , ministrem amu­
nicji a później prem ierem . W  roku 
19i!7 zaistniała m ożliw ość zawarcia 
pokoju na skutek in terw encji S ta ­

nie wszystko, Ważnem Jest, uby umo­
wa była honorowana i ściśle wykony­
wana, co nastąpi tylko wtedy, gdy poza 
nią stać będzie silna i karna organiza­
cja zaw-ioowa.

Tow. Szczerkowski stwierdza, że do­
tychczasowe obronne walki strajkowe 
nie dały należytegc rezultatu; ze wo­
bec tego staj‘e przed nami konieczność 
przeprowadzenia j’ednolitej' generalnej 
walki w c lym przemyśle włókienni­
czym, pod naczeinem kierownictwem 
klasowego Związku włókienniczego.
Aby walka o umowę zbiorową była zw y­

cięska, musimy podwoić szeregi Związ­
ku; musimy włożyć na członków obo­
wiązek, aby we wszystk:ch fabrykach, 
tam. gd; ie niema delegatów związko­
wych, powołać mężów r&alania. Ro­
botnicy wszystkich fabryk muszą na­
wiązać kontakt ze Związkiem, by przy­
gotować się do walki.

Prasa „sanacyjna", wroga klasie ro­
botniczej, podsuwa myśl, że akcją po­
winna kierować Komisja związkowa 
łącznie aż do Z Z. Z. Na taką Komisję 
związkową zgodzić się nie możemy. W  
tych dniach otrzymaliśmy od centrali 
Z. Z. Z. z Warszawy list w sprawie po­
wołania wspólnej komisji kierowniczej 
dla przeprowadzenia akcji włókniarzy. 
Komitet wykonawczy naszego związku 
propozycję tę odrzucił. wvchodząc z za­
łożenia, że związki Z. Z. Z. zostały po­
wołane w  celu rozbijania klasowych 
związków zawodowych —  i że związki 
te nie dają znaku żytlu nr terenie prze­
mysłu włókienniczego.

Stoimy na stanow sku, że walk., mo­
że być należycie przeor owadzon," tvlko

nów Zjednoczonych, P rzed  p ow zię ­
ciem decyzji Rząd angielski polecił 
swemu am basadorow i w  Paryżu 
Lordow i Bertie zasięgnąć opinji Za- 
haroffa. W  swoim  dzienniku zapisał 
Lord Bertie pod datą 25 czerw ca 
1917 roku: „...w idzia łem  Zaharoffa. 
Jest stanow czo za tem, aby wojnę 
prow adzić do końca". O czyw iście,-
—  dzia ło  się to p rzec ież  w  „pełnym  
sezon ie".

* *
*

O becnie stosunki zm ien iły się^ o 
tyle, że wśród akcjonarjuszów Vic- 
kers - Armstrong spotykam y inne 
nazwiska, a m ianow icie Lorda Ha - 
sham, obecnego m,nistra wojny, Rt. 
Hon. Johna Gilmour, obecnego m i­
nistra ro ln ictw a i Rt. R ev . Dr. Carr, 
Lorda— biskupa z H erefo rd . S zcze­
gólnie dziwną w ydaje się rola tego
ostatn iego udziałowca,

* **
W ed łu g  ob liczeń  w yd a ł ca ły

św iat na zbrojen ia w  kryzysow ym
roku 1931 sumę 39 m iljardów  200
miljonow złotych. O to  dochody
przem ysłu wojennego.

***
Chodźm y na cm entarze. W  Anglji 

znajduje się 725.000 m ogił w o jen ­
nych, w  Austrji —  120.000, w  Belgji
—  18.100, w  Czechosłow acji —
93.000, w e Francj: —  1,055.174, w  
Polsce —  567.610, w  Rumunji —
400.000, na W ęgrzech  —  80.000- V( 
jednej m ogile le ży  n iejednokrotn ie 
kilkunastu poległych  (w  Polsce ra ­
zem 1,300.000). Brak cy fr  odnoszą­
cych się do Czarnogóry, Bułgarji, 
Jugosławji, Ł o tw y , N iem iec, Rosji i
W łoch . T o  pam iątki wojenne.

**
f * i-**’’ .te -'Ar * 1 "C*
Na każdym poległym zarobił prze­

mysł wojenny 12.000 dolarów,

Feliks Mantel

pod naczeinem kierownictwem Związku 
kłusowego —  i chcemy wszystko uczy­
nić, co jest w  naszej mocy, aby walka ta 
wypadła zwycięsko.

W  dyskusji nad referatem tow. Szczer- 
kowskiego zabierał głos szereg deiega- 
tów. Nieomal wszyscy wskazywali na 
to, że walka o umowę zbiorową musi być 
przeprowadzona; że w  okresie strajku 
dopuszczalna jest koordynacja z innymi 
związkami, ale bezwzględnie bez Z.Z.Z. 
Podkreślali oni, że naczelne kierownic­
two musi należeć do związku klasowe­
go —  i przy Związku winny być powo­
łane komisje strajkową (o ile zujdziz 
potrzeba) we wszystkich miastach. O 
t. zw. „komitetach akcji", propagowa­
nych przez skrajną opozycję, robotnicy 
obecnie nawet słyszeć nie chcą- Między 
innymi przemawiali tow. tow.: Walczak, 
Zylmanowicz, Silczak, Goliński, Lenke, 
przedstawiciele „W idzewsk'* j Manufak­
tury" i t. d.

Jednomyślnie uchwalono rezolucję, 
w której stwierdzono, że obecny stan 
bezumowny wyzyskują kapitaliści w ce­
la obniżania płac i pogarszania warun­
ków pracy, że kres temu może położyć 
tylko zawarcie umowy zbiorowej, poza 
która stać będzie silna, karna organiz* - 
cja zawodowa. W  rezoluc,. stwierdzo­
no, że zebrani w  calośi akceptują żąda­
nia, przesłane przemysłowcom. Jedro- 
cześnie rezolucja wzywa szeroki ogó 
włókniarzy do wstępowania w  szeregi 
Związku 1 io  przygotowywania się do 
walki o umowę zbiorową.

Przyjęta rezolucja akceptuje w  c t ło  
ści stanowisko, zajęte pi zez Zarza.d 
Główny Związku klasowego-

Przed wal o,o umów? zoicrową w przemyśle włókienniczym
S t a n o w is k o  w ł ó k n i a r z y  łódzkich
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Parlament niemiecki rozwiązany
Hmdenburg podpisał dekret rozwiązujący 

Reichstag i rozpisujmy nowe wybory na 5 marca. 
Ponieważ rozw iązać te musi nastąpić z  konkret 
nego powodu i Ło tylko raz użytego, podano więc 
za ęwód, że Rei ihstag nie był w stanie wyłomie 
większości zdolnej do podtrzymania rządu. To kftę 
okazało nieprawdą, ponieważ z centrum nie pró- 
bowaao nawet poważnych rokowań a z oawarsiką 
part ją Ludów-4 wogóle nie rozmawiano

Jajk się ju  fałszuje seuts konstytucje to odrazu 
na grubsn kalę. Ma więc i Sejm pruski być roz­
wiązany Wedle konstytucji pruskiej Sejm może 
sie rozwiązać dbo własną uchwałą albo na pod­
stawie uchwały »zw. Rady stanu, w skład której 
wchodź* prezjder.. sejmu (hitlerowiec Kerrl), 
nremjer pruski ("socjalista Braun) i nadburmisifcrz 
Kolonji Adenaue (centrowiec). Gdyby aiui jednia 
ani druga instancja na rozwiązanie nie godziła 
się, wówczas ma je dokonać dekret Hir-uenbuirga 
na podstawie — jak sami przyznają — interpre- 
tacjii konstytucji tj. temsamem .prawem", jakiem 
ustanowiono komisarza rządowego.

Jaki cel mają nowe wybory? Hugeniberg chciał, 
aby wyborów wogóle nie rozpisano lecz aby rzą­
dowi dano wolną rękę na cały rok. Na to Hm- 
denuarg nie 3godzit się, zaś Hi Ller spekuluje na 
to, że przy pewnycn „ondach“ uda mu się po­
w iększ^  swoje i  niemiecko-narodowe kadry o ja­
ki" 50 mandatów a w  takim razie nędzie miał 
większość bez potrzeby stukania poparcia u in­
nych p a c j l  A  jeżeli — iak coraz natarczywie.1 
donoszą —  rozwiąże partję komunistyczną i w 
łen sposób wyeliminuje ją z •działu w  wybo­
jach, wówczas będzie miał większość murowaną 
i nędzie mógł przystąpić do realizowania zapo­
wiedział ego —  na wzór Stalina — czteroletniego 
nlanu odbudowy gospodarczej, po które, nastąpi 
,,raj“  w Niemczech. W  każdym razie początek 
nrzeciw Komunistom już zrobiony: zakazano im 
zebrań pod golem niebem i w zamkniętych loka­
lach, ^osadzono policją ich główną kwaterę: dom 
Lietkinechta w  Berlinie. Przy sposobności pozbyto 
się też mniejszości narodowych przez wydanie 
dekretu, że do wyLorów mogą stanąć tylko ci 
kandydac_ dla których zgłoszenie kandydatury 
podpisze 60.000 wyborcow. M. i. utrącono w  len 
rposób możliwość uzyskania mandatu przez Po­
laków.

A  tymczasem w całych Numcaeołi szaleje te- 
ror bojówek hitlerowskich, które wciąż nrowo

kują bojki z komunistami i socjalistami, z któ­
rych skwapliwie korzysta rząd nietylko dla fa­
brykowania ,męczenników" hitlerowskich ale i  
dla prześladowania swych przeciwników. To pro­
wokowanie krwawych za., ;ć ma wyraźny cel, cho­
dzi o zyskanie pozoru dla rozwiązania partji ko­
munistycznej, republikańskiej „Eiserne front"; w 
ostatniej konsekwencji do ogłoszenia dyktatury 
pod puzorem uratowania zagrożonego bezpieczel 
stwa publicznego.

JAK W YGLĄDA RZĄD RZEKOMEJ „PABTJI 
ROBOTNICZEJ"

Hitlerowcy nazywają się oficjalnie „parają ro- 
botniczą", nawet z dodatkiem .socjalistyczną". 
Na czele jakiego rządu stanął wódz tej „partj ro­
botniczej “ Adolf Hitler? Rząd jego składa »ię z 10 
miniisirów, w tem jeden brania, trzech baronów 
i ieaen ritter von.

A  kto są pozostali pięciu bez tytułu szlachec­
kiego? Minister Lzw. kryzysowy tj. zarządzający 
wszystkiemk iraurlami ospodarczenn rtugenberg 
byt laczełnym dyrektorem zakładów Kruppa w 
Essen, największego przedsiębiorstwa w  Niem­
czech a może i w Jsaropie, głównej fabryki ar­
mat dla cesarskich Niemiec. Minister pracy i o- 
oieki spcwecznej Swdte, przywódca „Stahlhelmu' , 
jest fabrykantem: (ma tabrykę wód heroicznych 
w Magdeburgu) — pierwszy w  Europie wypadek, 
aby minister pracy był pracodawcą. Poza tem 
Seidte jest zdeklarowanym monarchistą. Minister 
spraw, wewnętrznych Frick jeat urzędnikiem po­
licji w Monachium i „wsławi* ‘ się iake minister 
Turyngii tem, że zamianował Hitlera — wachmi­
strzem żandarmerj:, aby go zrobić oby watelem 
niemieckim. Minister lotnictwa i tymczasowy mi­
nister spraw wewnętrznych Prus Goeimg jest za­
wodowym oficerem — lotnikiem.

Kto więc reprezentuje w tym rządza klasę ro­
botniczą, której wyrazem ma być „parlja robot­
nicza" Hitlera? Znaje s.ę, że. tych 11 mil jonów 
Niemców, którzy pnzy ostatnich wyborach gloso­
wali na hitlerowców, trochę inaczej wyobrażali 
sobie swój rząd po zwycięstwie. W tedy krzyczeli: 
dajcie całą władzę Hitlerów, dila dobra ludu pra- 
cującegol Dziś on ię władzę ma. i uży wa jej w  ten 
sposóo. że wszystko wydał w ręce arystokratów, 
wielkich przem ystłowców, urzędników policyj­
nych itd.

Magnaci węglowi kpią z rządu
przeprowadza ją masowe redukcje robotników — 
cisami mają odwagę nałożyć na Ludność nowy 
haracz. Bo co onii powiadają? Że dokładają do 
eksportu, więc muszą sobie odbić straty na ’ion- 
sumeji wewnętrznej. A  dlaczego są tak niedołęż­
ni, że pozwalają na obniżenie sobie cen i żabie 
ranie rynków przez konkurencję angielską i nie­
miecką? Czy przemysł węglowy w Anglji i N iem­
czech ma może mniejsze koszta produkcji niż u 
nas? Całkiem przeciwnie, a mimo to nikt nie 
spróbuje tam samowolnie pouwyzszyć ceny. Rzecz 
■prosta lim  przemysł węglowy ma także wpływ 
na i w rządzie, ałe w  granicach dobra publicz­
nego, obejmujących zarówno interes konsumen­
tów jak i górników’ U nas zamiast dobra pu­
blicznego wysuwa się interes państwowy, który 
widocznie pokry wa się z interesem baronów wę­
glowych, jeżeli BB bezczynnie przypatruje się 
ich prowokacjom.

W  trakcie .rokowań ‘ rządu z kartelami na le­
mat obniżk. cen i wbrew pogróżkom ministra 
przemysłu i handlu Zarzyckiego, kartel węgłowy 
cofnął wszystkie rabaty, udzielane hurtownikom 
w  sprzedaży węgla, przez co cena węgia w nandłu 
detalicznym podnosi się o 3 do 5 złotych na tou­
rne. Równocześnie postanowił kartel ograniczyć 
'wydobycie węgla.

Tyile narazie można zarejestrować „sukcesów" 
ządu w  walce z kartelami Zanin zapcw Ledziama 

przez ministra przemysłu i  handlu ustawa karte­
lowa ujrzy światło dzienne, Lewiatan wykorzy­
stuje sytuację i to na jednym z najważniejszych 
i szczególnie w obecnej porze najtrudniejszym do 
obrony odcinku:, w  zir ie węgiel być musi.

Początek, jak zwykle, robią baronowie węgło 
wi, którzy też najwięksi y robią hałas o rzekome 
wielkie obciążenia świadczeniami socjalnemi itd. 
Cisami ludziei, którzy zawsze dają sygnał do re­
dukcji plac, 'Którzy ma Śląsku i w  Zagłębiach

Mc Watykanowi nke zginęło
OSOBLIWE SPROSTOWANIE W  SPRAW IE SZPIEGA GPU

R A P , czyli Katolicka ugencąa prasc va przyta- 
esa zaprzeczenie organu papieskiego „,Osservalore 
Komar o“ , iżby Mj akaś agent bolszewicki" zrabo­
wał dojcmnenty, dotyczące uropagandy nowej 
unijL Można wfcońcu uwierzyć, że ow wyslajn- 

’ ie wyniósł ze sobą żadnych doku­
mentów... jako sekretarz szefa tej propagandy, 
arcyb kupa D‘Herbigny, mógł bowiem sporządzić 
odpisy, a nawet sfotografować wszystko, co wy. 
windowi 'Ołszei\viiokiemii' było potrzebne.

Uderzające™ jest natomiast, że to „sprostowa­
nie" przechodzi milcząco nad faktem, vkim  był 
ten „agen któremu prasa przypisała wykradze­
nie ważnych dokumen tów i jak się nazywał; za- 
wzięło się tylko na dw szczegół przywłaszczenia 
sobie pi zezeń papierów^. Dodaje bowiem, że już 
poraz. dr.ug rozpowszechnia się laką wiadomość

z ul cmi detalami i twierdzi, że jest ona „całko­
wicie fantastyczna .

Że takie historjj o kradzieży dokumentów w 
biurach kongregacji „Pro Russia" powttarzają się 
w prasie różnojęzycznej — dowodzi jedynie, jak 
mato zaufani, mają w  świecie do ludzi, których 
arcy^skup d‘Henł gny obiera sobie za narzędzie 
czy pomocników. I nic w tem dziwnego.

Iluż to wykolejeńców liczy emigracja rosyj­
ska — ludzi dawniej oogatych, a nie posiadają­
cych żadnego fachu, DQa takich łudzi może być 
wygoetnem zaczepienie się o warsztat wyznanio­
w y J‘Herbigny‘ego na którym tworzy się nowy 
most, mający jakoby połączyć rosyjskie prawo­
sławie z Watjkanem. Gdzie Rzym, gdzie Krym9 
—  to takich ludzi mało obchodzi. A  jeżeli mogą 
od stron obu — i z Watykanu i z  Kremla coś za­

robić?... I na to zdarzają się amatorzy.
Gzy istotnie papież sądzi, że w dzisiejszych cza­

sach można na ser jo podjąć jakąś szerszą akcję 
„unijną" w  Rosji? —  W  Watykanie o tem, za­
pewne, nie myślą. — Więc pocóż stwarzać spe­
cjalny aparal dla spraw rosyjskich?

Dzieje się to w nadziei, że ustrój bclszewiel’ 
może kiedyś skrachować, a wtedy przyda się ów 
sztab „nawróconych" na unję z Rz-ymen wiedy 
dzisiejsi emigranci przypomną sobie, ;> Watykan 
myślał nietylko o u n jl ale ujmował się aerdecz 
nie i alarmował świait przcśladowamain. epi&io 
palu prawosławnego w R op. sowieckiej."

Ałe tu powracamy znów do przykrej afery 
szpiega GPU, ks. Daubnera. Właśnie on to wspól­
nie z głównym apostołem' aowej Unji, d‘Herbigny, 
wydał był — jak donoszą —  dzieło po francu 
sku, zajmujące Snę kościołem wschodu im i bisku­
pami-wygnańcami.

Te nazwiska współautorów pozositały w druku 
i żadne sprostowania ich nie wymażą.

Dwaoi
ORGAN LEW JATAN A  K P I Z T W rERD?

BIUROKRATY ZMU 
W  warszawskim „Kurjorze Polskim, znajduje­

my <aką ironiczną notatkę:
„^św ięiy Biurokracy obdarzył świat u- 

raędniczy nowym podarunkom, który nos. 
aharaikter pewnego rodzaju p lag i 

Podarunek ma charakter niewinnej pozoi 
nie ankiety zatytułowanej: arkusz spisowy 
dlla fuinkcjonarjuszy i pracowników państwo­
wych w służbie cywilnej. Nagłówki, rubryki 
i  kwesljonarjusze są tego rodzaju, że władze 
podobno zastanawiają się nad utworzeniem 
specjauiej .konu-sji, ktoraby opracowała ko 
men tarze jak sobie z 'em wszystkiem dac 
radę".

Orgrn Lewjatana poikpiwa sobie z  anKiei . 
kwesL.jonar juszóv., fabrykowanych w centralach 
warszawskich. Oczywiście: papier, draki — ao- 
•fflta niepotrzebna, zabieranie c z p s u  urzędhJcom, 
naprawdę pracującym, przez wybrańców Losu 
którzy od czasu do czasu muszą Jobie wyszuk, 
wać tema'y do „w j solcich" czynności Redukuje 
się ludzi roboczych, a oni fabrykują rubryki, na­
główki. Dnwii .jtturjer Polski", że potem urzeka 
zwoły wać całą komisję, aby wyjaśniła, 00 zrobi 
z tflk-in fantem? Słynnym przewyższającym 
wszystko, na co mogłaby wpaść pióro satyryka, 
był ów poruszuny w Sejmie (poseł Róg) kwestp>- 
narjusz p. Owsianki który takie sporządził „ri 
zotto", dla profesorów, że nie zabrakło w "iim na­
wet pytania odnośnie.- ©zmiękczenia mózgi 
(Gzy czuje się zdrów na umyśle?).

Jedni panowie zajmują się dobl sraniem kolo­
rów na wypustki inni dobieraniem pytań,.. Gzy 
by nie lepiej zrobił jednak „Kurjer Polski", gdy­
by ___ zamiast wykpiwać ich pioay — wszczął
kanipamję, celem zredukowania liczby owych 
projektoiwiczów i ankieiowiczów? Lecz tc- byłoby 
wetknięciem kija w  mrowisko protekcyj. Łatwiej 
jest ośmi sszać twory i  tworki biurokratyzmu. 
Lecz czy naprawdę biurokratyzmu, czy -zegoś, co 
ci panowie za biurokratyzm uważają?

Odczyt posła Witosa 
wywołał interwencję

Z Warszawy donoszą: Odczyt posła Witos;,
o „Wrażeniach z podróż”  do Bułgarji", jaki się 
odbył w  dniu 26 stycznia w sali Bomu ludowe­
go przy ul. RadziwiBowskłej w  Krakowie, wywo- 
lał interwencję posła bułgarskiego przy rządzie 
polskim. Mianowicie po przyjaździe posła W itost 
Jo Warszawy zjaw ił się u niego poseł rządu buł 
gairśkiego i prosił posi a Witosa by w  imię do 
brego pożycia polsko-bułgarskiego na w yż przy 
loczoay temat nie wygłaszał odczytów po innych 
miastach i nie podawał do pism treści '  wego od­
czytu. Posei bułgarski rzekł udzieuć informa­
cji o zmianach, jakie w Bułgarji zaszły od czasu 
pobytu posła Witosa w Bułgarji specjalnym me 
morjalem i poinformować go o pojednaniu się 
stronnictw politycznych, co gruntownie zm ieniło, 
obraz stosunków,’ obecnie panujących w Bułgarji, 

Poseł Witos przyrzekł posłowi bułgarskiemu 
zastosowanie się do tego życzenia 

Słychać że krok posła bułgarskiego -powodo­
wała ambasada francuska w  Warszawie, mająca 
■prawdopodobnie informacje z Krakowa, gdyż na 
odczycie posła Witosa był krakowski konsul fran­
cuski osobiście.

W  organie stronnictwa ludowego „Piast" poja 
wiło się już wpierw sprawozdanie z tego odczyt:
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W  obron ie neuiii niezależnej
M o w a  t o w .  K .  Czapińskiego w y g ł o s z o n a  na posiedzeniu K om isji  O ś w ia t o w e j  Sejmu

Mówmy przedewszystkiem szczerze 
P. minister Jędrzejewicz w  swej mow e 
wysoko podnosi godność niezależnej 
„myśli" naukowej. Chodzi jednak nie o 
„myśl", lecz o to, czy warunki, w  któ 
rych stawia projektowana ustawa pro­
fesorów wyższych uczelni gwarantują 
rzeczywistą wolność nauczania i możl 
wość pracy naukowej? Powiedzmy o- 
twarcie; chodzi ministrowi me o ,myśl 
lecz poprostu o „czystkę" „ciafa" pro­
fesorskiego. P. minister zastania się de 
likatną frazeologią, ale .sanacyjne' 
lwowskie „Słowo Polskie" we wstęp­
nym artykule Nr. 29 p. t. ,Faryzeusze‘‘ 
powiada otwarcie, te , oroiekt jest po 
stanowień »m oczyszczenia wyższych 
zakładów naukowych z elementów pm  
pagandy politycznej". Chodź- więc o u 
sunięcie niemiłych profesorów. „Prze 
ciwko nim —  powiada da1?) „S łow o"—  
mówiąc bez ogródek, skierowane jest 
ostrze nowej ustawy". Jak ż będz e re 
zultat tej ustawy, uzależniającej wszyst 
ko od ministra? Będzie tak. jak trów* 
prof. Balzer, że „staje przed nami upiór 
ne widmo napełnienia uniwersytetów 
miernotami, orjentującem’ się wedle po­
glądów Rządu",

„M YŚLI W  O BC ĘG AC H  *.
Przedłożony projekt ustawy jest dai- 

szem ogniwem naszego systemu ośw;a- 
ty, wyrażonego w  poprzedm ch usta­
wach: o szkołach prywatnych, o stypen­
diach akademickich i t. p. Żaden Rzad 
który iest dyktaturą jednej partii, tue 
chce i nie może dopuścić do wolność 
nauczania, bo to niezgodne jest z inte­
resem i naturą „monopartyjnych" rzą­
dów. Popatrzmy, jak we Włoszech fa 
szystowslcich jest traktowany B. Croce, 
chluba wlock-ej nauki. Popatrzmy, do 

'  czego bolszewicy zdegradowali swoią a 
kademję nauk. P. minister w  *wej ihowe  
wciąż mówi o interesie „psóstwa", jest 
to naturalnie pseudonim, pod którym 
kryje się interes Rządu i rządząc. Jo 
stronnictwa.

W Y G O D N A  „TFO R JA".
Ukuto na poczekaniu teorię, jakoby sa 

mo-rzą-d uniwersytecki był zawsze „reakcyj­
n y ", a interwencja Rządu byia zaweze w 
historji „postępowa" i zbawienna. Je*t to 
fałszf Weźmy w dziejach Niemiec takiego 
prof. Vlrchowa, słynnego na oaty świat u 
czonego - patologa; stał na czele opozycyi 
nej partji „wolnomyśtnych" i prowadził t  
nergiczną walkę z reakcją pruską, autonom­
ia zaś uniwersytecka dawała aiu przytułek 
i  oparcie.

A le  weźmy lepiej przykład Rosji carskieI 
tam najlepiej zobaczymy, jak wygląda in 
terwencja .postępowego" Rządu w spra 
wach „reakcyjnej' autonomii. Czy przypo­
minać takie nazwiska, jak np. reakcjonisty 
Ranicza, kuratora z pierwszej połowy XIX 
stulecia, który w sposób nikotemny zwal 
czai niezależność myśli i naucrania? Lepiej 
jeszcze przypomnijmy sob;e Vngnickiego 
który za czasów Aleksandra I rostał posła­
ny, celem przeorowadzenia rew izji uniwe 
sytetu Kazańskiego i doradzał rządowi zbu­
rzyć gmach uniwersytetu, aby zrrszczy.1 
„gniazdo reakcji". Został mianowany ku 
ratorem; zwolnił 11 profesorów; wprowa 
d ził klasztorny tryb życia; utworzył kate­
drę konstytucyj, celem .demaskowania" an­
gielskiej i polskiej konstytucji. Później roz­
począł akcję przeciwko moskiewskiemu oro- 
fesorowi Dawydowowi za hołdowanie „bez 
boznej filozo fji Schelinga'‘, W  r. 1826 re 
w izja gen. Zeltuchina w ykryła straszliwy 
stan kazańskiego uniwersytetu. Tak, pani? 
ministrze, ten przedstawiciel państwowego 
„postępu" i wychowania pańs.wowego zo 
stał oskarżony wkońcu o defraiidaoję „ka 
zionnych’ - pieniędzy. Takie są dzie je  „pań 
stwowei interwencji".

A  jeżeli przejść koleino wen/stkie etapy 
rosyjskich statutów uniwersyteckich. — Za 
wsze reakcja zmierzała do zniszczenia sa- 
morzsdu, zawsze podmuch liberalizmu od­

budowywał pierwiastki autonomiczne. Sta 
tut 1804 r. przew idywał wybór rektora. Już 
w r. 1835 po rewolucyjnym ramechu ,de 
kabrystów" min. Uwarow podporządkowuje 
uniwersytety kuratoriom w  m yli trzech ha­
seł —  prawosławia, samodzierżawia i na­
cjonalizmu. W  okresie libera nych reform 
Aleksandra II  statut 1863 r. znowu uwzgięd 
nił potrzeby samorządu uniwersyteckiego 
Wreszcie statut min. Delanowa r. 1884 p i 
zabójstwie Aleksandra II, wprowadza zno­
wu mianowania rektora, «  co meauwsze —  
bursy akademickie (w  rodza!u proponowa 
nyoh przez p. referenta z B. B. Czum y) j od­
daje szafowanie stypendiami w ręce inspełc 
oji — coś w rodzaju wniesionej do Seim i 
ustawy stypendialnej. W  r. 1901 min. Bogo- 
lepow wydaje „W remiennyja prawiła'', od­
dające krnąbrnych słuchaczy >v „sołdaty : 
niebawem jednak sam ginie od kuli socjali­
sty Karpowicza.

Ktoś powie; „a le  to było przy aamodzier 
żawiu rosyiskiem". No, właśnie! Każde sa 
modzierżawie i każda dyktat ira nie znoc- 
saraoazieiności myśli i nauczania. Natural 
nie, wiemy dobrze, ile elemenlów reakcyi- 
oych konserwatywnych i endeckich tkwi 
wśród profesorów, i iak trudno radykałowi 
lub socjaliście przedostać się a \  stanowisko 
profesora. A le  zastąpić te względną nieza­
leżność dzisiejszą zarządzeniem i „w idzi- 
m iesię" ministra „m onopartyi-wgo" Rządu 
byłoby czemś znacznie gorszem.

ANTYSEMITYZM.
Drugi argument, to antysemickie rozruchy 

na uniwersytetach, Bynajmniej nie piszę s-ę

na wywody p. Bieleckiego (Str. Nar.), któ­
ry niejako cieszy sie z tych bójek, powia 
dając, że przecież studenci to nie są „mi­
mozy", a starcia na uniwersyłecie przygo­
towują krzepkich ludzi do przv*złej wojny 
Są to pomysły zgoła fantastyczne i szkodli­
we. Ale podziwiam tę gotowość Żydów bur- 
żuazyjnych wszystkich trzech odcieni, z ia 
ką poparli projekt p. Jądrzejw icza: i rzą­
dowego p. Mincberga i półr/ądowego p. 
Sommerstetna i ćwierćrządowego p. Grun- 
bauma (wesołość na sali). Rozumiałbym 
gdyby posłowie żydowscy domagali aię la- 
kich punktów w ustawie, któreSy uniemożli­
wiły rozruchy (aczkolwiek w represje ni» 
wierzę) ale poparli oni proiekt, jako ca­
łość, ograniczając się tylko do poru poprą 
wek.

P O S T A W A  „SA N A C JI".
Dalszym argumentem p. m:nistra jes* 

to, że on przecie musi być „odpowie 
dzialny" za wszystko, co na uniwersy 
tetach się dzieje. Jest to naprawdę nie­
słychane uroszczeme „omnpotentnej' 
biurokracji, która chciałaby przeniknąć 
do wszystkich komórek niezależnej my 
śli i nauczania. A  przed kim jest „od 
pow edzialnym * sam p. minister? Po 
wiada, że przed Trybunałem Stanu, Pre 
zydentem i większością sejmową. Tru­
dno znaleźć dostatecznie d?Iikatn„ sło 
wo do scharakteryzowania ‘prfo pow :e 
dzenta. Przed jaką „większością” ’ 
Wszak w  Polsce tfziś nie m nister jesł 
odpowiedzialny przed większością, lecz 
większość przed ministrem fptotesty na

ławach B. B.). Tak, proszę panów  
wszak u nas dziś nie większość powo­
łuje Rząd, lecz Rząd tworzy siwoją wiek 
szość w  w  adomy sposób

Warto omówić szczegółowo położe­
nie studentów w  projekcie; tu znowu 
stwierdzić trzeba ogi omne Kompetencje 
ministra, który ma swemi rozporządze­
niami regulować wszystKo w zakresie 
stowarzyszeń akademickich. W  porem 
te z ks. Szydelskim stwierdzę, ii pu- 
rrawki referenta bynajmniej nie mają 
charakteru „kompromisowego", częścio­
wo bowiem pogarszają ustawę, np. w 
sprawie burs akademickich, ewentual­
nego pozbawiania studentów praw oby 
wateli akademickich i t. p.

P. minister wciąż mówi o „myśli pań­
stwowej". Ciekawa rzecz, c iy  P mini­
ster. który w  swei mowie budżetowej 
utożsamił Rząd z Państwem. przyp'su,e 
lakże poprzednim rządom w ła ; ciwośó 
reprezentowania interesów oeństwa? A  
:eś!i nie, w  takim razie wyłazi szydło z 
worka, te chodzi n:e  o „państwo", lec. 
o „sanacyjny" Rząd ł „sanacyjny” Par­
tyjny interesi

• •«
Jesteśmy stanowczymi przeciwni­

kami tej ustawy, która w zakresie nat 
kowym niszczy niezależność naucza­
nia i nie daje profesorom możność 
spokojnego kontynuowania 6wych 
orac, a w zakresie charakterów me 
hodować lokajów „reżimu ', seruńli- 
słów i  karierowiczów!

OJwiadczenle P. P. S.
Z ło ż o n e  na posiedzeniu Komisji Ochrony Pracy w  Selmie

sprawie „sanacyjnego" projektu organizacji ubezpieczeńW
Od początku istnienia niepodległej 

Polski P. P. S. i Związki Klasowe pod­
jęły walk*; o ubezpieczenia społeczne, 
które były dążeniem całej klasy robot­
niczej. Ubezpieczenia społeczne klasa 
robotnicza uważała zawsze za jedną z 
form społecznej i państwowej ochrony 
pracy, zdrowia i życia robotników 
przed bezwzględnym wyzyskiem ze stro­
ny kapitalistów.

Dzięki walce P. P. S. i klasowych 
związków zawodowych w maju 1920 ro­
ku Sejm uchwali ustawę o ubezpiecze­
niu na wypadek choroby.

W  Konstytucji Rzeczypospolitej Pol­
skiej z dnia 17 marca 1921 r. stwier­
dzono uroczyście w  artykule 102, że: 
„Praca, jako główna podstawa bogactwa 
Rzeczypospolitej, pozostawać ma pod 

szczególną ochroną Państwa. Każdy d- 
bywatel ma prawo do opieki Państwa 
nad jego pracą, a w  razie braku pracy, 
choroby, nieszczęśliwego wypadku i nie­
dołęstwa —  do ubezpieczenia społecz­
nego, które ustali osobna ustawa".

Przez wiele lat domagaliśmy się u- 
chwalenia nstawy o ubezpieczeniu spo- 
lecznem, któraby obejmowała ubezpie­
czenie na starość —  od 55 roku życia 
—  oraz scalała wszystkie inne ubezpie­
czenia społeczne, Naskutek tych żądań 
poprzednie rządy trzykrotnie przedkła­
dały Sejmowi projekly ustaw o zabez­
pieczeniu na starość, które za każdym 
razem były wycoivwane pod naciskiem 
kapitalistów.

Ostatnio przedłożony w lutym 19 52 
projekt rządowy „Ustawy o ubezpie­
czeniu społecznem" wywołał najostrzej­
szy protest całej klasy robotniczej, cze­
go dobitnym wyrazem był strajk genc 
ramy w  dniu 16 marca 1932 roku.

Pod wpływem oburzenia i protestu 
tJasy robotniczej rząd wyłączył swój 
projekt § pośród un -ni idzielonycb

Prezy lentowi Rzeczypospolitej w  ze­
szłorocznych pełnomocnictwach do w y­
dawania dekretów z mocą ustaw.

Natychmias* niemal po przedłożeniu 
projektu Sejm zosłał odroczony, skut­
kiem czego, ani Komisja Ochrony Pra­
cy, ani wybrana z jej łona Podkomisja 
tą sprawą wcale się nie zajmowały, w 
ciągu ośmiu ubiegłych miesięcy.

Niespodziewanie w  czasie bieżącej 
sesji Sejmu referent Komisji Ochrony 
Pracy w ystąp isz  gotową już zupełną 
przeróbką proj«ótu rządowego opraco­
waną przez klub B.B. Nowy ten projekt 
B. B. jest bardzo znacznem i dla kla­
sy robotniczej dotkliwem PO G O R SZE ­
NIEM  projektu rządowego, który klasa 
robotnicza już raz strajkiem generalnym 
odrzuciła.

Przer referenta przedłożony projekt 
rządowy z poprawnami B. B. jest zu- 
pełnem przekreśleniem najważniejszej 
z, sady ubezpieczenia społecznego; ni­
weczy on w  w  zupełności SA M O R ZĄ D  
UBEZPIECZONYCH , wprowadzając w 
okaleczaie resztki wybieralnych władz 
ubezpieczalci wielką ilość mianować- 
„ów rządowych, którzy razem z przed­
stawicielami przedsiębiorców mają zaw­
sze stałą większość. W ydaje to ubez- 
pieczalnie w  ręce komisarzy i „wszech­
mocnej" biurokracji rządowej.

Przy wygórowanych składkach ubez­
pieczonych, ŚW IA D C ZE N IA  S Ą  Z N A ­
CZNIE  NIŻSZE, niż w dotąd obo­
wiązujących ubezpieczeniach: chory ro­
botnik, zamiast dotychczasowych 60 % 
rzeczywistego w swojej klasie zarobku, 
otrzymać ma —  na wyżywienie siebie 
i swojej rodziny i na leczenie się tylko 
50% zarobku normalnego, położnica 
dostać ma zamiaat doiycbczasowycu 101 
proc. zarobku, —  tylko 50%, aa lekar­
stwa każą dopłacać, gdy dotąd były one 
bezpłatna.

Za to projekt „obiecuje" robotnikom, 
po przepracowaniu 36 do 48 lat pracy, 
o ile dożyje i doczeka 65 roku ycU, 
—  emeryturę w  wymiarze od 21 do 76 
złotych miesięcznie.

Renty wypadkowe są odpowiednio 
do tego nickie i wymiar ich jest pogor­
szony.

Na podniesieniu gęści składek, przy­
padających na ubezpieczonych, na < " -  
mżeniu podstawy ubezpieczenia > ob­
niżenia składek pracodawców, oszczę­
dzą przemysłowcy kilkadziesia miljo- 
nów złotych rocznie.

W  ten sposób W SZYSTK IE  ż Ą D A N iA  
R O BO TNIK Ó W  POM INIĘTO , PO D D A - 
D A N O  się zaś dyktatowi ,,LE W JA T A - 
N A ".

W  obecnej swojej postaci projekt jest 
pogorszeniem dotychczasowych zdoby­
czy robotniczych, nakłada on na klasę 
robotniczą nowe wysokie opli' y, nic 
prawie w  zamian robotnikom nie daje 
stwarza zaiem tylko PO ZO RY ZA B E Z­
PIECZENIA , a w  istocie swej ma to bvć 
■eszcze jedno źródło D O C H O D Ó W  FIS­
K ALNYCH .

Wobec tego reprezentanci Z. P. P. S. 
w Komisji Ochrony Pracy Sejmu oświad­
czają się przeciwko temu projektowi i 
w głosowaniu udziału nie wezmą, SK ŁA - 
D A JĄ C  C A Ł Ą  ODPO W IEDZIALNO ŚĆ  
ZA  TO  „D ZIEŁO " N A  R Z Ą D O W Y  
KLUB B. B.

K A R O L IR ZYK O W SK I

B E i J A M I M E K
RZECZ O BOYU - ŻELEŃSKIM.

W A R S Z A W A  -  1953 R. 

NJkł&deD Księgami F. Hoesickr

/



Nt. 28, Sobota 4 lutego 1933

Zm iana w składzie trybunału brzeskiego
( Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 3 lutego.
Jak się Wasz korespondent dowiaduje, nastą­

piła nowa zmiana w składzie sądu apelacyjnego, 
mającego oizekać w procesie brzeskim. Mianowi- 
oie zamiast sędziego Krasowskiego, który ustąpił, 
wchodzi sędaia Życzaństki. — Jest to już trzecia 
zmiana w Komplecie sędziowislkim. — Poprzednio 
wyznaczony na przewodniczącego wiceprezes Ru­

dnicki zachorował, wobec czego wyznaczono na 
przewodniczącego wiceprezesa apelac’ p. Jacka.

Na salę rozpraw publiczność i przedstawicie1 ’ 
prasy będą mogli wejść tylko za biletami, których 
liczbę wyznaczono na 108, z tego 93 dla publicz­
ności, a tylko 15 dla prasy. Każdy bilet będzie 
własnoręcznie podpisany przez przewodniczącego 
p. Gacka.

-  oo  o —

Forsowanie ustawy przeciw szkofoni
akademickim

OPOZYCJA GROZI OPUSZCZENIEM KOMISJI
(Telefonerr od naszego korespondenta)

Warszawa, 3 lutego.
Na dzisiejszem posiedzeniu sejmowej komisji 

oświatowej opozycja za żąda ta glosowania nad i- 
stotaemi poprawkami do arL 1—4. Referent poseł 
Czuma (BB) oświadczył się przeciw glosowaniu, 
ponieważ można zgłaszać jeszcze dalsze popraw­
ki.

Tow. poseł Pwtroiwomi wskazał, że od glosowa­
nia PPS uzależnia swe stanowisko wobec reszty 
projektu. Ar l. 1 i 2 są artykułami wytycznemu dla 
całej ustawy.

ł odobnc stanowisko zajęli posłowie Komornic 
ki i Slanis^kio Colta j z klubu nar.).

W  głosowaniu 15 głosami BB przeciw 12 gło­
som opozycji wniosek o głosowanie odrzucono.

Resztę posiedzenia zajęła dyskusja nad an. 5

i 6, poczem dyskusję odroczono z tem, ic termin 
następnego posiedzenia będzie ogłoszony no po­
rozumieniu się z marszałkiem Sejmu.

Z całego postępowania wynika, że p. mmister 
Jędrzejew tez chce forsować :odzienne posiedze­
nia komisji mimo plenarnych posiedzeń Sejmu, 
aby mieć ustawę gotową na 15 bm To pośpieszne 
traktowanie projektu wskazuje, że chodzi o jego 
przewieźć warnie .wbrew opozycji całego świata na­
ukowego.

W  ostatniej chwili korespondent Wasz dowia­
duje się, że decyzja co do forsowania projektu już 
zapadła w BB Lak, że to co się obecnie rozgrywa, 
nie ma już żadnego istotnego znaczenia. Chodzi 
■tylko o zachowanie jwzorów. że projekt przeszedł 
przez dyskusjs oejmową.

'  - o o o ~

Neutralizacja panstw bałtyckich
W  estońskich kolach politycznych mówi się o 

możliwości zgłoszenia przez Estonję na konferen­
cję rozbrojeniową wniosku o neutralizacji państw 
bałtyckich (LslonjL, Łotwy i L ilw y ) pod gwa­
rancją Połski, Sowieiow. Niemiec i Anglji.

Charakteiystyczuem jest, jak len projekt ko­
mentuje wileńskie „Słowo'1. Pisze ono:

„Neutralizacja państw bałtyckich pod gwaran • 
cją mocarstw pociągnęłaby za sobą ważne zmia­
ny w organizacji wojskowej tych państw. Dotych­
czasowe aiirtje w państwach bałtyckich byłyby 
zreanicowane do minimum, lub też zniesione cał­
kowicie. W  krajach tych pozostawałaby tylko po­
licja i organizacje cywilne obrony kraju. Elola 
panstw bałtyckich byłaby również zlikwidowa­
na, a natomiast zostałyby utrzymani okręty po ■ 
licyjne i straży celnej.

Oszczędności powstałe wskutek zredukowania 
armji, pozwoliłyby państwom bałtyckim użyć pie­

niędzy, przeznaczonych na utrzymanie wojska na 
cele gospodarcze, co zwłaszcza wobec kryzysu go. 
spodau ez.ągo miałoby bardzo duże znaczenie".

Myśląc o państwach bałtyckich, organ p. Mac­
kiewicza roizumie, ile — w dzisiejszych zwłaszcza 
czasach kryzysu — moćnaby osiągnąć oszczęd­
ności, ile pieniędzy uwięzionych w zbrojeniach 
obrócić na cele produktywne! Zarówno p. Mac­
kiewicz, jak i redaktorowie innych dzienników 
„mocarstwowych" w państwach, które miałyby 
wedle projekłu estońskiego., stać sie gwarantami 
neutralności krajów bałtyckich mogą pochwalać 
to ewentualne rozbrojenie się... Owszem, uzna­
wać roztropność takiego kroku ,—  — u innych. 
Są to ludzie widzący trafnie w odległym promie­
niu, ale zato mający męLne widzenie zbliska.

Gd} chodzi o tokie wady wzrokowe, reguluje 
się je okulaiami. Uc w połilyce?

— o o  o  —

Dr. Jaczewski porzucił sanację
Wczoraj obiegła m. Lwów sensacyjna wiado­

mość, że dr. Stelan Baczewski, znany przemysło­
wiec, zlożyl wszystkie mandaty posiadane z ra­
mienia BB, a więc godność radcy m. i prezesa

sanacyjnego klubu gospouarczego, oraz ustąpił 2 
rady grodzkiej BBWR. Złożenie tych mandatów 
dr. Baczewski motywuje stanowiskiem posłów BB 
w sprawie samorządu gminnego.

l  Krają \ i t świata
RTTRY WODOCHGO\ JA PĘ KŁA  W  JEDNYM 

Z TEATRÓW  W ARSZAW SKICH. W  kopule tea­
tru Wielkiego mieśc: się przewód wodociągowy 
Ostatnie mrozy nadwyrężyły mocno rurę. W  no­
cy z wtorku na środę rura ta pękła Ponieważ 
uszkodzerre zauważono natychmiast, skutki w y­
padku nie były groźne. Woda przeszła kanałem 
wentylacyjnym, spływając do dolnych pięter, 
dzięki czemu spowodowała zaciek w rogu sufitu 
w foyer na I pięlrze. Wezwane pogotowie wodo­
ciągowe amknęło dopływ wody, a straż ogniewa 
usunęła wodę, która zebrała się w międzyczasie 
na strychu.

TRAGICZN-A ŚMIERĆ PRAW NU KA MONIU­
SZKI. W  Warszawie na terze ślizgawkowym, mie­
szczącym się na terenie ogrodu im. Raua przy uł. 
1' lorjańskiej w czasie nauki ślizgania jakiejś 
dziewczynki, upadł i dozna* silnego potłuczenia 
prawego kolana 11-lelni Wojciech Moniuszko, 
uczeń 1] klasy gimnazjalnej. Po przyjściu do do­
mu chłopiec zaciął narzekać na dokuczliwy ból 
nogi, który z każdym dniem zwiększa! się. Nie­
szczęśliwego przewieziono do szpitala, gdzie leka­
rze stwierdzili ropne zapalenie szpiku km .nego. 
Dokonano operacji, mimo to stan poga^-szo* się. 
Zwołano konsyljum złożone z 15 lekarcy. Mimo 
usilnych zabiegów Moniuszko życie zakończył. 
Zmarły tragiczną śmiercią byl synem wdowy po 
lekarzu z Piotrkowa, prawnukiem stryjecznym 
naszego mistrza muzyki Stanisława Moniuszki.

ARESZTOW ANIE DWÓCH URZĘDNIKÓW 
MAGISTRATU WARSZAWSKIEGO. V związku 
z wykiyciem  oszustw na szkodę magistratu are­
sztowani zostali dwaj urzędnicy Adeli i Bączkie- 
vicz. Machinacje swe uprawiali oni od dłuższego 
czasu z właścicielami wielkich domów przy ul. 
Ogrodowej, niejakimi Pelszaflami. Sąd zażądał od 
aresztowanych złożenia kaucji po 50.000 zł. za wy­
puszczenie ich na wolną stopę, czego jednak nie 
magli uczynić, wobec czego areszl śledczy został 
utrzymany. m

HUflOK I WTYKA
ZUPlf

Zakład Uszczuplania Pomocy Urzędnikom.
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DEMONSTR ACJA BEZROBOTNYCH 
PRACOW NIKÓW  UMYSŁOWYCH

Marszawa, 3 lutego (tel. wl.). Dziś o 12 w poł. 
iczr* grupy bezrobotnych pracowników umysło­

wych zebrały się w lokalu przy ul. Siennej 16, skąd 
pochodem udały się przed gmach Sejmu. Manife­
stanci przeszli chodnikami, policja ich nie rozpra­
szała, mimo że była gęsto skonsygnowana. Dele­
gacja złożyła przewodniczącym klubów momorjal, 
w którym żądają zmiany połilyki ZUPU tj. w y­
płacania pełnych zasiłków. Pozalem domagają się: 
nora lor jum komornego dla bezrobotnych, zalega­

lizowania organizacji bezrobotnych pracowników 
umysłowych itd.

PROCES O NAPAD NA NOWACZ YŃSKIEGO
warszawa, S lutego (lei. wk). W  sądzie apela­

cyjnym rozpoczęła się dziś rozprawa przeciw 
członkowi „Legjonu młodych" Ryskalczykowi o 
naoa_ na Adolfa Nowaczyi^skiego i wybicie mu 
oku. W pierwszej instancji Ryskaiczyk został za­
sądzony na rok więzienia, od czego wniósł ape­
lację.

ILE  JEST GROBÓW WOJENNYCH W  POLSCE?
Wainsizawa, 3 lutego (tel. wił.), Na dzisiejszem 

posiedr-niu sejmowej komisji administracyjnej 
uchwalono w II i I I I  czytaniu rządowy projekt 
ustawy o cmentarzach wojennych. Wedle projek­
tu groby bez względu na narodowość i wyznanie 
w nich pochowanych będą otaczane opieką na 
koszt Skarbu państwa. Na obszarze Rzplilej po­
chowanych jest i,300.000 zwioik żołnierzy z cząsóv ■ 
wszystkich wojen *d 1914 do 1920. Co do ilości 
zwłok Polska po Francji zajmuje drugie miejsce.

STRJK W  W ARSZTATACH KOLEJOWYCH 
W  RUMUNJI

Bukareszt, 3 lutego. W  warsztatach kolejowych 
w Bukareszcie ‘wybuchł strajk, do którego przyłą­
czyli się robotnicy wszystkich innych rumuńskich 
warsziaiów kolejowych. Robotnicy oswiauczyli, 
że nie powrócą wcześniej do pracy, aż wypłacone 
'm  będa zaległe pobory, oraz gdy Curzymaią gw a­

rancje, iż place ich przystosowane zostaną do cen 
artykułów pierwszej potrzeby. Strajk zyskuje na 
popularności.

KONFISKUJE SIĘ BROŃ ORGANIZACYJ 
REPUBLIKAŃSKICH 

Wiedeń, 3 lutego Na polecenie prezydjum po­
licji związkowej dokonano dziś rano w Wiener 
Neusladt w różny ch lokajach parlji socjalistycznej 
■rewizyj za bronią. W  lokalu socjalistycznej dru­
karni Gutenberga znaiez'ono i skonfiskowano 7 
larabinów maszynowych, 39 karabinów, 74 ba­
gnety, przeszło 30 tysięcy naboi karabinowych o- 
az 28 skrzyń amunicji do karabinów maszyno­

wych.
PRZEDŁUŻENIE MANDATU WYSOKIEGO 

KOMISARZA W  GDAŃSKU 
Genewa, 2 lutego. Rada L ig i Narodów przedłu­

żyła tymczasowemu wysokiemu komisarzowi w 
Gdańsku Rostmgowi mandat do listopada br.

L IG A NARODÓW K IW A  PALCEM W  BUCIE 
Genewa, 3 tuk go. Rada L ig i Narodów zajmo­

wała się dziś konfliktem boliwijsko-paragwaj- 
skim. Po dłuższej dyskusji poslanowiono do obu 
rządów wysłać telegram, wzywający oba państwa 
do zaniechania kroków nieprzyjacielskich i do 
zawarcia zawieszenia bioni. Zaniechano zamiaru 
wysłania do Gran Chaco specjalnej komisji an­
kietowej Lig* Narodów, ponieważ oba rządy nie 
udzieliły na to bezpośredniej zgoay, uzaiezniając 
ją od różnych zastrzeżeń.

W ZN O W IEN IE  PRAC KONFERENCJI 
ROZBltOJENlOWEJ 

Genewa, 2 lutego. Po pLzerwie od 23 lipca ub. r. 
wznowiła konferencja rozbrojeniowa dziś popo­
łudniu swe prace plenarne od posiedzenia komisji 
głównej pod przewodnictwem Hendersona. Dzisiej 
sze pierwsze posiedzenie rozpoczęło się w obecno, 
ści delegatów wszystkich 64 państw, biorących 
udział w konferencji rozbrojepiowej. Główni de­
legaci znajdują się w otoczeniu licznych ekspei- 
tów wojskowych 1 wyższych oficerów. Otwiera, 
jąc obrady przewTodniczący Henderson wskazał, 
że dziś właśnie minął rok od czasu oLwarcia kon­
ferencji rozbrojeniowej. Rok ten — mówił — ob­
fitował w liczne rozczarowania. Po przebrnięciu 
największych trudności muszą teraz najbliższe 
miesiące przynieść poważne decyzje. Ma on na. 
dzieję, że w krótkim czasie opracowany zostanie 
ostateczny projekt konwencji rozbrojeniowej. Dy­
skusję generalną nad francaskii i projektem bez­
pieczeństwa i rozbrojenia otwarł deiegat francu. 
stoi MassiglF, który w krótkiem przemówieniu 
wskazał, że plan francuski objaśniony już został 
w listopadzie przez Pauł-Boncoura. Sam plan 
przedłożony został również konferencji, wobec cze­
go rządy miały dwa miesiące czasu do dokładnego 
zaznajomienia się z jego treścią. Wedle stanowi, 
ska Francji bezpieczeństwo i rozbrojenie są ze so­
bą nierozłącznie związane. Rozbrojenie może być 
dokonane ty Ir o etapami i la zasada musi wyklu­
czać wszelkie dozbrojenie 

Delegat włoski Aroisi oświadczył, że połbyka

no
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il czytanie buHżetu w Selmierozbrojeniowa Wiuch kieruje się zasadą art. 8 pak 
tju L ig i Narodów: bezpieczeństwo i rozbrojenie. 
Jednakże droga wskazana przez Francję jest dla 
rządu włoskiego nie do przyjęcia, ponieważ pilan 
francusk' nie zawiera ani jednego postanowie­
nia umożliwiającego skuteczno ograniczenie zbro­
jeń, Delegat wtoski oświadczył w  rezultacie, że 
Wiochy nie mogą się zgodzić na przyjęcie zobo­
wiązać w  dziedzinie bezpieczeństwa, jeżeli zobo­
wiązania le nie będą się rozciągały także na An-
glję^

E K SPO SE  Da LA D IE R Y  

Paryż, 3 lutego. Nowy premjer Dela&ier w y­
głosił dziś pepoluduiu w Izbie a minister spra­
wiedliwości w senacie efcspose rządu francuskie - 
go Na wstępie stwierdza rząd, że wielkie trudno­
ści materjalne moralne, jakie doprowadziły do 
powszechnego kryzysu gospodarczego -i finanso­
wego, wymagają niezwykłej energ . i wysiłku 
Konieczna jest zatem umiejętna i lojalna współ­
praca parlamentu. PrsaeciiiWieńst wom pragnie się 
iząd przeciwstawić z całą energją. Skłoniło to 
ząd do przeprowadzenia siwego programu, na­

kreślając jego granice mi u analne. Prowizorjum 
budżetowe na luty zostało uchwalone, jednak nie 
cały budżet Podoimy saan nie może trwać dłuż- 
sizy czas, gdyż grozi poważnemi niebezpieczeń- 
stwami. Dlatego też rząd proponuje parlamentowi 
przeprowadzenie trzech etapów następujących: — 
Opracowanie planu finansowego dotyczącego u- 
rg odcienia wydatków państwowych z dochodami, 
uregulowania budżetu, a wreszcie opracowania 
planu w  sprawie popierania gospo iarki narodo­
wej.

Plragniemy bezpieczeństwa, — bezpieczeństwa 
wszystkich narodów, które, jeśli chcą mieć rów­
ne prawa, murzą przejąć na siebie równe zobo­
wiązania. Bez bezpieczeństwa niema zaufania, 
niema odbudowy gospodarczej świata, niema o- 
gpanicaenia zbrojeń, a tern mniej niema mowy 
o rozbudowie systemu rozjemczego, jedynej me­
tody umożliwiającej pokojowy rozwój Europy i 
całego świata *.

PIERW EJ DŁUGI, POTEM KONFERENCJA 
GOSPODARCZA 

I ondyn 3 lutego „Tirne--" wyraża dziś pogląd 
ze ustalenie 'erminu światowej konferencji gospo­
darczej może nastąpić dopiero po załatwieniu kwe­
st] i długów wojennych.

Genewa, 3 lutego. Dc genm alnegc sekiet,' rjatu 
l i g i  Narodów wpłynęło pismo premjera angiel­
skiego MacDonaHa, w, którem tenże wyraża zgo­
dę na objęcie przew odniclwa światowej konferen­
cji gospodarczej.-

SŁUŻĄCE ZAM ORDOW AŁY P A M Ą  I CoRKĘ 
Paryż,1 3 lutego W  Le Mam® podczas nieobecno­

ści w domu pewnego adwokata zamoudowane zo­
stały w okrutny sposób jego żona i córka. Żona 
tdwokata miała zmiażdżoną twarz, zaś córka jej 
była zmasakrowana i miała wydłubane oczy. Jak 
się okazałe czynu tego dokonały obie służące, któ­
re po zbrodni zabarykadowały się w swym poko­
ju. Zawezwana policja aresztowała obie zbrod- 
marki, które przyznały się do winy. Czyn swój 
motywują złem obchodzeniem się z niemi pani 
domu

GROŹNY STRnJK KOLEJOW Y W  1RLANDJI 
Londyn, 3 lutego. Strajk kolejarzy w Iriandji 

północnej rozszerza się w  dalszym ciągu i  p rzy­
biera groźne namiary Do strajkujących koleja­
rzy przyłączyli się również pracownicy autobuso­
wi. Celem utrzymania spokoju obsadzone zostały 
przez wojsko wszystkie większe ośrodki komuni­
kacyjne

•> REW IZJA DŁUGÓW ZA O B M źK Ę  CEŁ 
Nowy Jork, 2 lutego. Wedle pogłosek obiega 

•ących prasę amerykańską, wzamiain za zgodę na 
rewizję długów wojennych zamierza prezydent 
>toosevelt zażądać od państw' zainteresowanych o- 
gólnej zniż! i ceł.

POŻAR DOMU WARJATÓYy 
Nowy Jork 3 lutego. W  klinice psych jatrydz- 

nej w  Gleyelantcn, w stanie Ohio, wybuch dziś 
aożaii, który zniszczył całe skrzydło budynku. — 
Dziesięć esób poniosło śmierć w  płomieniach. —  
Ludzi tych, którym pożar odciął dostęp do schc- 
dów nie można było w  żaden spsób wyratować, 
mimo wprost nadludzkich wysiłków straży po­
żarnej- jui.r.-t /

GŁODÓWKA 5 TYSIĘCY W IĘŹN IÓ W  
POLITYCZNYCH W  PERU

Nowy Jork, 3 lutego. Wedle doniesień z Limy, 
w więzieniach w  Peru wybuchła głouówka więź­
niów politycznych, którzy w ten sposób chcą uzy- 
skać wolność. W  glodowce bierze udział około 5 
tysięcy więźniów politycznych.

(Telefonem od naszego korespondenta)
W arszawe 3 lutego.

Dzisiejsze posiedlzer.ie Sejmiu rozpoczęło się o 
godzinie 4‘15 z porządkiem dziennym: drugie czy­
tanie budżetu na rok 1933/34. Pierwszy zabrał 
głos referent generalny poseł MiedziińsKi (BB), 
powtarzając w odmiennej nieco formie swe w y­
wody, wygłoszone w komisji budżetowej. Mowa 
p. Miedzińskiego trwaia do godziny 5‘30 poczem 
2abra2 głos poseł Rybarski (klub nar.).

Pos. R j barski (klub nar.) stwierdza, że ustotny 
deficyt jest wyższy od ujawnionego w budżecie 
i  wynosi 550 miljomów. Mówca stwierdza, że 
•wbrew odżegnywaniu się sanacji deficyt ten jest 
spowodowany gospodarką obecnego reżim*]. Poseł 
Rvbarśki omawia pokolei działalność poszczegól­
nych gałęzi administracji, a wykazując wady sy­
stemu sanacyjnego stwierdza że społeczeństwo 
me ma zaufania do obecnych rządów.

CZY SEJM OBECNY MOŻE DOKONAĆ 
WYBORU PREZYDENTA

Sensacyjnym ustępem przemówienia posła Ry- 
barskiego, jest następująca detklaracia:

Mówiono, że źródłem siły narodu jest m in. 
powaga i autorytet jego naczelnych inslylucyj. 
którym naród wierzy i ufa, a które są oamn ieu? 
jego woli. TA K Ą  INSTYTUCJĄ N IE  JEST SEJM 
DZISIEJSZY. Nie jest dlatego, że Istni* ’ąca w  nim 
większość powitała droga nadużyć i  że aparat 
sądowy powołany do wyrokowania o tych nad­
użyciach zadania swego nie spełnia, bo aawet w  
ten sposób powstała większość mogła swoją pra­
cą, swoją działalnością choćby w zakresie ztck r- 
noważenia budżetu, zdobyć stanowisko w społe­
czeństw ie, Za,powiadano, że wszystko będzie do 
brze, gdy tylko Sejm będzie miał w ’ększośa a 
lymiczaircm rozczarowanie do niej w  społeczni, 
stwre jes,1 ogromiie.

Za -ztery miesiące posłowie i senaturowie ze­
brani w  Zgromadzeni Narodowe, tna-ą dokowa*, 
wyboru prezydenta Rzeczypospolitej. — Źródłem 
władzy prezydenta, kiLóry ma być czynnikiem sto­
jącym ponad pairtjami, winne sta<- się Izby usta 
wudjawcze, pochodzące z wyborów wałnych od o.

Berlin 3 lutego Wobec krótkiego okresu przed­
wyborczego (wybory do Reichstagu odbędą się 5 
marca) .ozgorzała już w  Niemczech kampanja 
przedwyborcza. Partja socjalno-aemokratyoznh 
wydała odezwę wyborczą, w której po napiętno­
waniu oszczerstw, zawartych w  odezwie rządowej 
'nazywającej twórców konstytucji wejmarskiej 
zbrodniarzami wobec Rz°szy. wzywa do skupie 
mia się wszystkich prawdziwych demokratów pod 
sztandarem „frontu wolności" przeciw „frontowi 
harzburskiemu ,

Monach jum, 2 lutego. Przewodniczący bawar­
skiej partj i ludowej dr. Schaefer przesłał prezy­
dentowi Himdenburgowi telegram, —- w którym 
wskazuje, że uzasadnienie rozwiązania Reichsta­
gu (Reichstag nie jest zdolny do utworzenia zdol­
nej do pracy większości) nie jest zgodne ze sta­
nem faktycznym, gdyż z bawarską partja ludo 
wą, która pragnęła współpracować nad ocibudo 
iwą narodową, nikt nie prowadził pertraktacyj.

PAPEN KOMISARZEM PRUS 
Berlin, 2 lutego. Prezydent Rzeszy wydał dr/' 

dekret, na mocy którego agendy komisarza Rze­
szy w  Piusiech, sprawowane dotąd przez każdo­
razowego kanclerza, powierzył wicekanclerzowi v. 
Papenowl.

Berlin. 2 lutego. Pruskie ministerstwo spraw 
■wewnętrznych wydało dziś rozporządzenie, na 
mocy którego komunistyczne zebi ania i pochody 
pod golem niebem zostały zakaz ant na terenie 
całych Prus aż do odwołania. Równocześnie w y­
dano zatządzenie, aby.wszelkie zebrania komuni­
stów w  zamkniętych lokalach odbywały się poć 
ścisłą kontrolą policyjną,

NA KOSZT PAŃ STW A!
Berlin, 2 lutego. Na zarządzenie pruskiego mi - 

nistTa spraw wewnętrznych Goeringa, pogrzeb 
szturmowca hitlerowskiego Majkowskiego i poli­
cjanta, którzy zabici zostali podczas bójki ulicz­
nej w  Gharlofteniburgu, ma się odbyć na koszt 
państwa.

K R W A W E  W A LK I 
Berlin, 2 lutego. Z różnych stron Niemiec usta­

wicznie napływają wiadomości o nowych star- 
I ciach i walkach politycznych. W  Berlinie ubie­

głej nocy dochodziło do starć między hitlerowca.

szustw i terom  Tak przeprowaf icne wybory są 
niezbędny m warunkiem tego, by pTzysziy prezy - 
dent miał w  dzisiejszem niezwykle ciężkietn po 
lożumu naród o i państwa należ* tą powagę i zna­
czenie

Od spełnienia tego warunku uzależnia stronnic­
two narodowe swoje stanowisko w spiawie aktu 
wyboru prezydenta.

Następnie poseł Lainger (str, hidv  poddał liry 
tyce konstrukcję budżetu, stwierdzając nadużycia 
admiuisikracjd i podkreślając konieczność powro­
tu do praworządności w  rządach państwa. Stron­
nictwo mówcv glosować będzie przeciw budże­
towi,

OWACJA OPOZYCJI NA CZEŚĆ W IĘŹNIÓW  
BRZESKICH

Tow. poseł ilzapiński stwierdza że budżet wła­
ściwie jest fikcją. Deficyt będzie znacznie wyższy 
niż to przewiduje predłminarz Mówca stwierdza, 
że połowa wydatków naszych idzie na wojsko; zaś 
trzy caiwarte budżetu Idzie na wojsko, administra­
cję i policję. Tow. Czapiński podkreśla ogromu* 
wzrost funduszów dyspozycyjnych, które w  ju ­
rnie -są wyższe, niż budżet ministerstwa .rolnic­
twa i  reform rolnych, oraz wskazuje, ze uudżet 
jest wyrazem etndencyj kapitalistycznych - dyk. 
taitorskich. Mówca przechodzi do analizy poszczę 
gółnych zagadniei gospodarczych i poiitvcznych, 
W  czasie omawiania stosunków wewnętrznych- 
panujących w  Polsce, sanacyjni „posłowie" usta­
wicznie proery wa ją mówcy okrzykami Tow. Cza­
piński Wkońou przemówienia podniost sprawy 
brzeską, co wywołało niepoKoj na ławach „airaacjó. 
Mówca przypomina, że za parę dni na ławie o- 
karżonych w procesie brzeskim zasiądą nasi to­

warzysze partyjni, jak również członkowie stron­
nictwa ludowego. W  imieniu PPS poseł Czapiń­
ski „kiasda hołd więźniom brzeskim

Słowa te w yv ołały ze stroaiy całej opozycji dłu­
gotrwałą, gęrącą, manifestacyjną owację na cześć 
więźniów brzeskich. ^

Na tern zakończono posiedzenie Nastepne po­
sadzenie dziś.

mi a komunistami. Jeden komunista został zab" 
ty, a 3 osób odniosło ciężkie rany. \T Królewcu 
doszio w różnych częściach miasta ć .• bójel' połi 
tycznych, w toku których pięciu policjanfow i  3 
hitlerowców zostało ranionych. W  Dusseldorfie 
podczas starć komunistów z hitlerowcam zosta­
ło trzech komunistów ranionych- Na pograniczu 
Hamburga i Altony doszło dziś popołudniu do 
krwawego starcia między hitlerowcami a komu­
nistami. W  toku walki zostały dwie osoby żabi o, 
a 7 odniosło, ciężkie ramy. Wśród zabitych znaj 
duje się także jeden policjant z Hammirga.

Berlin, 3 lutego. Bójki polityczne w  Niemczech 
są w  dalszym ciągu na porządku dziennym. — 
W  Bretten, koto Karlsruhe, po demonstracji ko- 
immislycizuej doszło do starcia z hitlerowcam 
Podczas strzelaniny jeden z komunisiów został za 
bity, a sześciu odniosło c eżkie rany. W  Duisbur 
gu podczas starcia komunistów z hitlerowcami 
została strzałem w głowę zabita pewna kobieta, 
gdyż nie UBłucnaia cazwania hitlerowców, aby 
natychmiast zamknęła okno. Sprawca po doko­
naniu zbrodni zbiegł. Podczas starć hitlerowców 
z komunistami w Hamburgu trzy osoby zostały 
ranione W  YYitten podczas pochodu der. oostra­
cy jnego członków .żelaznego frontu" z lokalu hi 
tlenowców oddano do demonstrantów szereg strza 
łów, od których 'rzynastu demon®tra..tów odnio- 
sio rany, w tern czterech ciężkie. W  Senftenbergu 
w  Saksonii podczas rozpędzania zabronionej de­
monstracji komunistycznej dosaro między demon­
strantami a policją do krwawego starcia, w  toku 
którego trzech poLcjantów i ośmiu demonstran­
tów odniosło rany. W  lokalach komunistynznyoh 
na terenie całej Rzeszy przeprowadza policja re­
wizje. które jednakże dotychczas nie dały ocze • 
kiwanego rezultatu.

H ITLEROW IEC PREZYDENTEM POLICJI 
YV B E R L IN IE

Berlin, 3 lutego. Wedle obiegających w sferach 
politycznych pogłosek w  najbliższym czasie ma 
nastąpić zmiana na stanowisku prezydenta poli ■ 
cji berlińskiej. Na miejsce dotychczasowego pre­
zydenta Melehera ma być mianowany prezyden 
tem policji przywódca oddziałów szturmowych o. 
kręgu berlińskiego : nrowincji brandenburskiej, 
znany z procesu o zajścia antyżydowskie na Kur. 
fursten-damm, br. Hekdori.

Oiwarcie kampanii wyborczej w Niemczech



Niesłabnącem powodzeniem  
cieszy się stale

Cyganeria
Cafe — Restaurant — 
B r i d g e  — D anc ing  
(Ho te l  K r a k o w s k i )
Początek o godzinie 20. Co 
czwartku, soboty, niedzieli 
popołudniu faify od godziny 
6 do godz. 8 w  cenie 2 zł.

K R O N I K A
t e a t r  w i e l k i

Sobola, 7‘30: Zbójcy".
Niedziela, 3‘ 15: Opera; 7*30: .Zbójcy",,

TE A TR  ROZMAITOŚCI 
Sobota, 7‘30: „Jim i Jill".
Niedziela, 3‘30: „Rozikosz uczciw ośri"; 7*30: „Jim 

i JiJi".
B ILR O  KONCERTO W E M. T UERKA

W to rek , 7 bm J. A lter, koncert oratOTyjno-synago- 
zalny.

Piątek, 10 bm : Edward Steuermann. pianista. 
Poniedziałek, 13 bm.: Manka Ordonówna — pierwszy 

w ieczór piosenek.
W torek, 14 bm.: Hanka Ordonówna —  drugi w ieczór 

piosenek.
C O LO SStU M  

Film: „Noc w Chicago" i rew  ja „Awantury arab­
skie".

— o o o  —
KONCERT O R ATO RYJNO -SYNAG O G ALNY, produk­

cja pod względem artystycznym i muzycznym niezmier­
nie ciekawa i wartotściowa, odbędzie się we wtorek 7 
bm. w sali Polskiego Tow arzystw a Muzycznego. P ro­
gi am wykona tenor bohaterski J. Alter. nadkantor z 
Mannoveru, śpiewak europejskiej miary, który przed 3 
■aty odniósł na naszej estradzie olbrzymi sukoes. P. 
Alter, lwowianin rodem, zdobył sobie zagranicą jedno 
z pierwszych miejsc w tej dziedzinie odtwórczej, lesi 
ofl~*ówn.i»ż autorem całego szeregu pieśni synagogal- 
nych i ludowych. Jest to śpiewak w ielk 'ej miary, który 
na m iędzynarodowej wystaw ie i festiwalu muzyoznvm 
we Frankfurcie reprezentował jako wykonawca wspól­
nie ze słynna Rachela Ermolnikow' dział muzyk: ż y ­
dowskiej.

do prania*i toaletowe „ W A S Z E  O C Z K O "
są najlepsze.

Składnica fabryczna m ydła I iw lee

„Waske Oczko**, Lw ów , Halicka 1, róg Rynku

[ Ż Ą D A J C I E  i KUPUJCIE WSZĘDZIE TY LKO C Z E K O L A D Ę ;  j
I B LO K  gospodarski H O F L IN G E R A  7, kg. Zł. 2'20 I

B LO K  deserowy H O F LIN G E R A  % kg. Zł. 2*50
B LO K  mleczny H O FLIN G ertA  ■/, kg. Zł. 2  8 0
B LO K  orzechowy H O F LIN G E R A  '/> kg. Zł. 3'20 I

W A LK A  Z ALKOHOLIZM EM . W  miejskim ośrodku 
zdrowia i opieki społecznej w Zamarstynowie ( Lw ów  
ska 68) odbędzie się w niedzielę 5 bm. o godzinie 11 ‘30 
przedpołudniem z okazji „Tygodnia walki z alkoholiz­
mem" zorganizowanego przez Polską Ligę P rzec iw ­
alkoholową we L w ow ie  odczyt dr. Ćwiklińskiego pod 
tytułem „Alkoholizm  klęską społeczną". Odczyt ilu­
strowany będzie przeźroczami. W stęp wolny.

•—o o o  —
OKOŁO 120 OSÓB POLtEJRZANYCh O KO. 

MUNIZM aresztowano wczorajszej nocy we Lwo 
wie.

ARESZTOW ANIE M AGAZYNIERA KOIEJO- 
WEOO Na stacji kolejowej we Lwowie od pew­
nego czasu poczęły ginąć przesyłki. Powiadomio 
no lem policję, mimo jednak bystrej obserwacji 
nie zdołano ująć złodzieja. Sprawa wykryła się 
dopiero ostatnio. Okazało się, że .przesyłki kradł 
magazynier kolejowy Adam Zawalny (Leszczyń­
skiego 47). Został on aresztowany.

EXPLOZJA PRYMUSA. Rozalja Grosinger (A- 
snyka 15) rozpalając prymus spowodowała zapa 
lenie się tegoż, co widząc wybiegła na ganek. —  
W  tym czasie prymus eksplodował tak, iż wszyst­
kie szyby w mieszkaniu zostały wybite oraz drzwi 
zasiały wyrwane z zawias. Z ludzi, na szczęście, 
nikt nie odniósł uszkodzenia,

W YB ITE  SZYBY W  LOKALU „KURJERa  
LW OW SKIEGO". Onegoaj jacyś nieznani spraw 
cy wynili szyby w lokalu „Kurjera Lwowskiego", 
organu naiodowej demokracji (ukichirackiego 48).

Redukcjo w „małupo!sce“
Wbrew wszelkim zaprzeczeniom przepiowaazo. 

no dotkbwe redukcje w koncernie naftowym „Ma­
łopolska'. i to i edukcje personalne i płac. W  cen­
trali lwowskiej zredukowano 4 pracowników, a na 
ich miejsce przyjęło dwóch nowych, w lem je­
dnego emerytowanego kapitana.

Również zredukowano kiliku pracowników w 
Borysławiu aby w lo miejsce przj jąć dawniej u- 
sumęlych członków dyrekcji.

Kierownikom kopalń odebrano t. zw. metróy ki 
i cysternowe, nadto redukcje poborow sięgają do 
40%.

Zarządzenia te wywołały wśród pracowników' 
zrozumiale wzburzenie, gdyż wiadomo, że szczyty 
administracyjne mają bajeczne dochody, a zarząd 
lego koncei nu należy do najdroższych w Polsce.

I  S A L I  S A D O W E J
— O—

ODW OŁANIE ROZPRAW Y PRZED LĄDEM 
PRZYSIĘGŁYCH

Wuzoraj przed sądem przysięgłych miała od­
być się rozprawa przeciw niejakiemu Slachmijo- 
w i i jego sześciu współtowarzyszom, oskarżonym 
o kradzież, rabunek i zabójstwo, popełnione przez 
Slachniija na osob ę właściciela skradzionych .kur, 
który chciał mu odebrać zdobyty łup.

Ze względów techniiczno-łprocesowych rozpr:. 
wa w osiauńiej cbwilii została odwomna.

OD 50 LAT ISTN IEJĄ C Y  : |

Najtańszy
Z A K Ł A D  

POGRZEBOWY
ZDONA

W£ LW OW IE, 
ulica Ormfrńsica L. 18.

Tei. 49-24, 57-00.
ządza pogrzeby sumiennie i punktualnie 

raz ekshumacje i w yw ozy  zw łok . Trumny \ [ 
w łasnego wyrobu.

UUTKGAi Ceny najn iższe
--------------- bo poa wlasnem \\

kisro^nictttem . ::
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:d d  s z a le ń c ó w
iwiąg daiszy) 

aop ie ro  na d rod ze  ze s tod o ły  do domu, 
o ga rn ę ło  ją  za ga d k o w e  n iem iłe  uczucie. P o ­
so li szła p rzed  sieb ie, o tw o rz y ła  i w esz ła  do 

na u. C ich o  p rzy m k n ą w szy  d rzw i, ch w ilę  
stała z ręk ą  na k lam ce, sp o jrzen .em  oga rn ia ­
ją c  p o k ó j. B e jl is  ro zn ie c ił og ień . Z rękom a 
k rzy żo w a n e m i na p łecach , stał p rzed  pło- 

mi ń iem .
O d w ró c ił  się s zyok o . - 4  O ch , E lzo ! —  za- 

Wc —  W ła śn ie  chcia łem  w y jś ć , b y  zoba- 
CZY C gd z ie  się obraca szl 

7~. ■ jdam  u m a tk i! —  w y ja śn iła . —  N ie  
u a lam  p o jęc ia , że w ró c is z  tak. w cześn ie. 

Z e rw a ła  z g ło w y  kapelu sz i od ga rn ę ła  
osy  ę Zo }0 j e j  b y ło  m ok re  —  G orh am  m i 

pow ied z ia ł... O k ru tn ie  zapario  j e j  oddech , 
g  y  w uszła do p ok o ju . Ż n ied b a łym  w d z ię ­
k iem , Zenka  B ra ze ll s ied zia ła  sku lona na je d -  
n ym  z io te l i ;  te ra z  p o w o li i z  ro zm ys łem  
zm ien iła  p o z y r ję  i w yp ro s to w a ła  się z d z ie ­
c in n ie  r o zb ra ja ją c y m  uśm iechem .

Ja znow u  tu p r z y jś ć ! —  rz e k ła  m ięk k im  
głosem , k tó ry  od szeregu  dn i E L a  ra z  po ra z  
p rzyp om in a ła  sob ie tak  p o żą d liw ie . —  Ja 
ba rd zo  sam otna —  d la tego  p r z y jś ć  do pani. 
C z y  P a n i  Przoszk ad zać?  G n iew a ć  sie naC z y  
m n ie '1

T-  A łeż n ie, Z en k o ! —  od rzek ła  E lza  fonem  
d z iw n ie  g łu chym , p rzy p o m in a ją c y m  fle t.

P ozna ła , -e B e jl is  d o p ie ro  co  m usia ł na­
d e jś ć : n ie  z ło z y ł  je s z c z e  sw ego  ełck iego  p ła ­
szcza. —  C z y  z ja  'ea ob iad  w  H u r le y  Tle j- 
isie —  spyta ła , n ie  p a trzą c  na n H go . N ie

J m ogła  jed n a k  czekać  je g o  od p ow ied z ., d rża ła  
| ca łem  cia łem . P r a w ie  pędem  w b ie g ła  na 

ś lepo  do  kuchni. P rzy s ta n ę ła  w  środku  izb y , 
zac iśn ię te  p ięśc i p rzy c isn ę ła  do skron i, r o z ­
p a c z liw ie  s ta ra ją c  się opanow ać. B e jl.s  szedł 
za n ią  p rze z  p o k ó j s to łow y  i ro zw a r ł d rzw i.

—  C o  się stało  ? —  spytał, z a m yk a ją c  d r zw i 
za sobą i podchodząc ku n ie j. U czu ła  je g o  
pa łce  tw a rd o  u jm u ją ce  j e j  ram ię. —  C o  się 
sta ło? Jesteś b ia ła  ja k  p łótno.

■— N ic  —  n ic ! —  m am rota ła  w argam i, zda- 
ją c e m i s ię  od m aw iać  j e j  posłuszeństw a. —  
Jestem... je s tem  moze... tro ch ę  zm ęczona.

B e jl is  p rze z  d n igą  ch w ilę  p r zy g lą d a ł się 
j e j  badaw czo. —  D a j p o k ó j! —  rz e k ł w res z ­
c ie  ro zk a zu ją co . —  Z ach ow u jes z  się ja k  g łu p ­
tas! W iem , co c i jes t. W ró c n e m  p iz e d  n ie ­
spełna d z ies ię c iu  m inutam i O n a  s ied zia ła  na 
progu . N a te  od w c zo ra j po łu dn ia  p ijan y ... p o ­
szed ł do Sundow er. A  ona b o i się je g o  p o ­
w ro tu .

—  T o  n ic  —  to  n ic ! man^rotała.
P a łce  je g o  w p iły  sie w  j e j  bark . —  E lzo ! 

M usisz posłuchać co r i p ow iem . O n a  chcia ­
ła b y  tu dziś  p rzen ocow ać. P o w ie d z ia łe m  j e j ,  
że  to b y ć  n ie  m oże. P o w ied z ia łem , że  n ig d y  
j e j  ju ż  n ie  w o ln o  tu p rzych od z ić . D z is ie js zą  
noc chce spędzić  u F a n n y  Ip sm ille r . O d p ro ­
w a d zę  ją  do pastw iska  B ra ze lla , d a le j  m oże 
ju ż  p ó jść  sama. A le  ona  chce k on ie c zn ie  udać 
się tam  pieszo . C z y  s łyszysz , co m ów ię?

—  Tale, ta k  —  s ły s zę ! To n ic !
B ez d a lszego  słow a, odszed ł od n ie j  i w r ó ­

c ił do ja d a ln i. Z  hallu  za w o ła ł na Zenkę, po- 
czem  u słysza ła  posłuszną c ichą  o d p ow ied ź . 
D r z w i zew n ę trzn e  o tw o r z y ły  się i zam k n ęły .

E lza  opad ła  na k rzes ło . N ie  w ied z ia ła , je  
d łu go  p rze s ied z ia ła  na Doręczy k -zes ła , 
a g d y  n areszc ie  w sta ła , b y  p rze jś ć  do p o ­

k o ju , cz łon k i j e j  b y ły  b ezw o ln e , ja k  w oda. 
O sunęła  się na kanapę, ja k b y  u le ga ją c  n ac i­
sków i o g rom n ego  ciężaru .

O sk a rża ją ce  o c zy  B e j lisa w y d a ły  na n ią  
w y ro k , p on iew aż  w ą tp iła  o n im . Jego s p o j­
rzen ie  b y ło  w y zw a n ie m , j e j  o d p o w ie d ź  na­
tom iast —  d z iec in n ą  słabością. A  p rze c ie ż  
d op ie ro  p rzed  god z in ą  czu ła  s ię  tak  suną, 
w  sw e j w ę d ró w c e  skróś p ó l w ch łon ę ła  całą  
s iłę  z iem i i w łasn em i ręk om a  chcia ła  u jąć 
ster sw ego  ż y c ia !

I le ż  to  czasu u p łyn ę ła  od od e jś c ia  ty ch  
d w o jg a ?  O c z y  j e j  szu 1 a ły  zega ra  na g zym - 
z ie  kom inka . B e jl is  C a r e w  —  na d w o rze , 
w  b ia ły m  cza rze  k s ię ży c o w e j n ocy  z Zenką, 
z tą d z iew czyn ą , tym  za p ew n e  ta k że  w  je g o  
g łę b o k ie j pośw iaciom ości ta jem n ic zo  św iecą ­
cym  p łom ien iem ! Jeśli w  d a lszym  c iągu  b ę ­
d z ie  tak  za  n im i b ie c  m yś lam i, dostan ie ch yba  
pom ieszan ia  zm ys łó w !

Z e rw a ła  s ię  s zyb k o , z d ję ła  p łaszcz z w ie ­
szad ła  w  ha llu  i w y b ie g ła  z domu. Jak osza­
la ła  b ie g ła  d ro gą  na dół, na d ó ł —  w  k ie - 
ruńku  R o w i’ —  b ieg ła , aż w  g a id le  uczu ła  
b ó l od  s zyb k ie g o  oddychan ia . O ga rn ę ło  ją  
w zb u rzen ie  n ieop isane. N ie  b y ła  to  an i ia  
dość an i trw o ga , an i lęk . an i n ad z ie ja . Zd a ­
w a ło  s ię  j e j ,  be p o zb y ła  s ię  ja k ie jś  k rę p u ją ­
c e j j ą  sza ty. B y ła  te ra z  silna i lek k a  i sw o ­
bodna, a ga  b ie g ła  w  z im nem  ś w ie t le  
gw ia zd  T e ra z  n ie  m yś la ła  ju ż  o Zence. M y ­
śla ła  ty Iko o B e j isie. M usi b y ć  p r z y  n im  —  
szyb k o  m usi b y ć  p r z y  n .m ! N a  je d n ą  se­
kundę pod b ia ła  osłoną m g ie ł zam igo ta ł ju ż  
c iem n y , o le is ty  b lask  strum ien ia . M usi pó jść  
do B e j lisa, m usi m u p o w ie d z ie ć  —  za ra z  mu 
m us. p ow ied z ieć ...

■- '.Giąg dalszy nastąpi).
— o o o —
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Biali murzyni
Nadużywa w kierunku wyzyskiwania urzędni­

ków w  Izbie Skarbowej I. we Lwowie nie tylko, 
że nie ustają, ale przybrały w  tych dniach na 
sile. Ponieważ wedle rozporządzeniu ministerial­
nego władza mo®* zająć urzędnika naaobowiąz 
kowo najwyżej przez dwa miesiące w jednym ro­
ku i to za upavednien porozumieniem się z m i­
nisterstwem i  za wynagrodzeniem (kto je dostał 
w Izbie sk. I.?) i ponieważ w  roku minionym by­
ła zarządzona raz jpo;poludnió\vika“ dwumiesięcz 
na, a następnie 5-miesieczna wyduszona groźba­
mi, szykanom i przyki ościami, przeto obecnie ję­
to się innego sposobu. Prezes Izby sk. prawdo­
podobnie nie zgodził się na wydanie zrządzenia 
dwurazowego urzędowania, więc naczelnik wy- 
■iziału w  porozumieniu z kierpwnik-iem sami za- 
.-ądali dwurazowego przebyy ramia w  biurze w ce­
lu wyrcbienia „zaległości", powstałych pa zez 
wprowadzenie tzw. uproszczenia administracji, 
przejawiającej się w kolosalnym bałaganie* chao­
sie i przeładowaniu urzędowania nowościami zu­
pełnie bezpotrzebnemi, Urzędnicy przyjęli tę no­
wą szykanę i bezpr awie potulnie, no i chodzą bie­
dacy dwa razy do biura wbrew ustawie, wbrew 
rozporządzeniu minist. up. społecznej, wbrew roz­
sądków i, Bo urzednilk, pracujący pilnie przez 7 
godzin w godzinach właściwego urzędowania, po 
południu jes; zmęi zony i praca jego jest bez zna­
czenia. Rzecz jasna i bez dyskusji zrozumiała, je­
dynie niezrozumiiaiem to jest dla tych dwu pa­
nów. Dziwne zaiste jak 10 pieniądze zmieniają 
ludzkie zasady. Obecny kierownik jak długo był 
podwładnym zawsze pierwszy oponował przeciw 
'lwurazowcmu urzędowaniu i stale od tego umiał 
się wykręcić Od kiedy zaś został kierownikiem, 
a zwłaszcza od k.edy przyznano kierownikom po 
100 zł. dodatku za kierownic Iwo (w  czasach obni- 
nuia płaci),, od tego czasu stawia siebie za 

przykład (za 100 zł. mios.), wywiera wraz z na­
czelnikiem presję, by urzędnicy chodzili usta 
wicznie popcludn.u do biura. A  trzeba wiedzieć, że 
naczelnik ma aż 200 zł. dodatku do pensji mie- 
sięcz. (za co — Bóg to wie!), no i do biura nigdy 
nie uczęszcza popołudniu, luna sprawa, że on i 
kierownik od południa nie mają co robić. Pracę 
Właściwą wykonują urzędnicy niżsi i na nich o. 
piera się cały system organizacyjny. Na opor­
nych wywiera się presję różnymi sposobami, pe- 
prostu terrorp, auje się. Dziwne to nie jest w dzi­
siejszych czasach, a bardzo charakterystyczne dla 
systemu sanacyjnego.

Możeby tak W . P. posłowie z BBWR raczyli 
Zająć się porząuecziliami, panującymi w tym od- j 
dziale i zapylali władze centralne, czy ustawy ł 
rozporządzenia są po to, by kacyki miel; co ła­
mać? —  Czy to ma być przykładem dla społe­
czeństwa? — Co na to Min. On. i 1‘racy Sp.?.„ 
Cóż na to Central. Sto war z. Urz. Państw.?... Pił- 
nie głosowali urzędnicy na 1 i teraz oto spoży­
wają owoce swojej łatwowierności.

Ofiary systemu.

Ze sportu
— O-—*-

H A S M O N Łh— G R AFIK A . Zaw ody bokserskie Robot- 
o iczegc Kluba Sportow ego Grafika z jedną z  najsil- 
niejszych drużyn bokserskich w  Polsce, wzbudziły w iel­
k ie zainteresowanie gdyż Gratika do pow yższych  za­
w odów  bardzo starannie się przygotow ała i będzie sta­
rała się uzyskać jak najlepszy wynik. Na zawodach 
pow yższych  winni znaleźć sie w szyscy  sportowcy-ro* 
botnicy by zespół robotniczy Grafiki nie znalazł się 
osamotniony. W  ramach pow yższych  zaw odów  zosta­
nie też rozegrana walka eliminacyjna w  w adze ciężkiej: 
Barszczew ski— Gros. Zaw ody odbędą się dziś w  soboię 
o  -odzm li 19*30 w hali spurtuwej przy ul. jab łonow ­
skich.

R O BO TN IC ZY  OŚRODEK W Y C H O W A N IA  F IZVCZ- 
NhlrO . Przypom ina sie, że  ćw iczenia gimnastyki, gie~ 
s-Dortowych i zapraw dc L. A. odbywają się w  nastę­
pujących dniach i godzinach: Kobiety: czwartki 1 sobo­
ty od godziny 18 do 21; m ężczyźn i: w torki i piątki 
Ćwiczenia odbywają się na sali gimnastycznej V  gim­
nazjum nrzy ul. K irszewicza. W  ćwiczeniach mogą brać 
udział rów n ież członkinie i członkowie organizacyj za­
wodowych. Zgłoszenia wprost na miejscu ćw iczeń.

W A LN E  ZEBRANIE  LW O W S K IE G O  ROBOTNICZE 
OO SPO R TO W E G O  KO M ITE TU  OKRĘGOW EGO od­
będzie się w  niedzielę 12 bm. o godzinie 10 przedpołu­
dniem w  lokalu „O gn iska" drukarzy lwowtskich przy  
uli.- Piekarskiej 18, I piętro.

PO G O Ń — SO K Ó Ł 1:0. W  mistrzostwach Polski w  ho­
keju na rudzie lw ow ska Pogoń pokonała krakowski So­
kół w  stosunku 1:0.

O T W A R C IE  M A K K A B iA D Y*4. W e  środę odbyło się 
na stadjoi.ie sipurtowym w  Zasopanem uroczyste otw ar.

cie MaKKabiaaj, w oDecności 5 tysięcy widzów'. Repre­
zentowane są: Austria, Czechosłowacja, Gdańsk, N iem ­
cy, Norwegjd, Ruiuunja i Polska.

LAN K O SZ M ISTRZEM  L W O W A . W  drugim dniu za­
w odów  narciarskich o  mistrzostwo okręgu odbyły  sie 
■skoki otwarte 1 do biegu złożone. W obec  bardzo złych 
warunków wyniki w ypadły słabiej. Również frekwen 
cja w idzów  była bardzo mała. W ynik i b y ły  następują­
ce: 1) Lankosz (KTN ) nota 226 (skoki 34.5, 33-5); 3) 
Karszawski (A Z S ) nota 215 (30.5, 33.5); 3) Chlipalski 
(O z.) nota 205 (27. 33.5). W  kombinacji zajął p ierwsze 
miejsce i zdobył tytuł mistrza okręgu na rok 1933 Lan- 
kosz Józef (K TN ) 451 punktów w  klasie II: 1) Szcze­
panów sk: (K TN ) 381 pki.; 2) Tesseyre Andrzej (K T N ) 
226 pkt. W  Masie l i i :  1) Chliipalski (C z.) 386 pkt.; 2) 
Lankosz St. (P T M ) 287 pkt.; 3) Szkieteki (C z.) 214 pkt 
W  klasyfikacji drużynowej: 1) KTN  1423 punktów; 2) 
Czarni 1000 punktów; 3) Przem . Tow arzys tw o  Narciar­
skie 731 punktów. W ieczo-em  odbyto się w  restauracj5 
na Pohulance rozdanie nagród.

ZA W O D Y  HOKEJOW E W E  L W O W IE . Sokole zaw o­
d y  hokejowe odbyły się 1 bm. na lorze „Ośrodka". —  
G rały: Sokół M acierz—Sokół D rohobycz 11:0 (6:0, 3:0, 
2:0). Dalsze rozgryw k i odłożona z  powodu złego stanu 
lodu.

REPERTUAR KTN LWOWSKICH
ADRIA: „Parada miłości".
A P O LLO : „C zar jej oczu 
A T L A N T IC : „Bezdom ni".
CASLNO: „Czem p“  (W allace B erty ).
CH IM ł R A ; „Gehenna kobiety" : dodatek dźw iękowy. 
G R AŻYN A : „Sierżant X ‘ ‘ (Iwan Mozzuohin). 
KOPERNIK . „Kobieta z bocznej ulicy*
M A R v SJENKa : „Kobieta z bocznej ulicy**.
M IR AŻ : „M oskwa bez maski".
O AZA ; „Zew  młodości" : rewja.
P A L A C F : „10 procent dla mnie".
P A N : „C  k. komenda serc".
P a SA Ż: „Na podniebnym szlaki 
PROMIEŃ-. „C. k. feldmarszałek".
RAJ: „B iały ślad".
S T Y I OW Y „W eso ły  porucznik** i rewia „W esoły 

świerszcz*
ŚWIT*: „Księżna Łow icka".
UCIECHA: „Kapitan W ahała i rewia.

KOMUNIKATY
ŻEBRANIF C ZŁO N KÓ W  DZIELNICY GRÓDEC­

KIEJ odbędzie się w poniedziałek 6 lutego w lokalu 
ZZiK (ul. Gródecka 63) o godzinie 7 u. ieczorem. Na po­
rządku dziennym Referat tow. Brmioha „Demokracja 
c zy  dyktatura".

KOM ISJA O Ś W IA TO W A  U N IW E RSYTE TU  LUDO­
W EG O  I TU R  W E  L W O W IE  —  odbędzie posiedzenie

wspólnie z człomkanti komisji kulturalno-oświatowe: 
Zw iązków  zaw odow ych w poniedziałek 6 bm. o godzi­
nie 19 w lokalu przy ul. Bourlarda 5.

LO K A L K O M ITE TU  PPS  NA LE W  ANDÓW CE prze­
niesiony został na ul. 3 Maja 17 do większej i obszer­
niejszej sali. Sekretariat czynny jak poprzednio: w«* 
w łorki, czwartki i soboty. Tow arzysze i sym patycy pro­
szeni są o częste odwiedzanie lokalu.

>
RADJO LW O W SKIE

Sobot- 4 lutego
'1-40 Przegląd prasy. 1150: Komunikat meteorolo­

giczny. 11-58: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 13.10. 
Komunikat m eteorologiczny. 13.15: Poranek szkolny. 
15.10: Komunikat gospodarczy. 1535: Wiadomości woj­
skowe. 15.35: Obrazki słuchowiskowe dla dzieci. 16.00: 
Audycja dla chorych j koncert. 16,40: „O  rodzinie vo; 
skow ej". 17.00: Nahozeństwo z Ostrej Bram y w  W il­
nie. 18.05: Koncert kameralny. 19.00: „Św iat Aldousa 
H u*ley ‘a“  —  felieton literacki Ostapa Ort wina. 19.15 
Rozmaitości. 19.30: „Na .vidn k ręgu ". 19.45: Dziennik 
radjowy. 20.00: Muzyka taneczna z W arszaw y. 20.40: 
Wiadomości sportowe i dodatek dc dziennika -adjowe- 
go. 20.50: Muzyka lekka z  W arszaw y. 22.0 Koncert 
szopenowski z W arszaw y. 22.40: Feljeton z W arszaw y 
22.55: Komunikaty. 23.00: Muzyka taneczna m idoli 
nistów. W  przetw.ie: Wiadomości z kraju dla członków' 
polskiej ekspedycji polarnej na W yspie N iedźwiedziej 
23-35— 24.00: Dalszy ciąg muzyki matidotinistów.

*
Niedziela 5 lutego

10.00: Nabożeństwo. 11.45: „Dzień polskiego misjon.i 
Tza w Indjach Południowych". 11.58 Sygnał cza: u. 
12.10. Komunikat m eteorologiczny. 12.15: Poranek sym ­
foniczny z  Filharmonii warszawskiej. i4.00: Pogadan­
ka rolnicza. 14.20: „Z  w ierchów podhalańskich 14. ■(>: 
fc.Tan.1e żywletwe drobiu". 15.10: Koncert mandolint- 
stów z  W arszaw y. 16.00: Program  dla m łodzieży —- 
P iąta wesoła niedziela taujowa. 1635: „Echa czwartej 
wesołej niedzieli rad iow ej". 1645: „Agata". 17-00: Ra 
d jo-rew ja dla dzieci. 1735: W eso ły  kat dla żołnierzy 
li dla zm ilitaryzowanych cyw ilów . 18.00: „KoszaŁ 
oipalki 18.15: Bracia Langnerow ie (pierwsza^ częe , 
i8.2S: „15 minut przy telefonie kawiarnianym . 1*6-4! 
Bracia Langnerowie (druga część). 19.00: Rozmaitości 
urozmaicone. 1935: Słuchowisko z K rakowa: „Jeden 
Bubi i dwóch Bobi". 19.55' Lw ow sk i komunikat spo 
tow y. 20.00: Koncert popularny z W arszaw y, 30:50: 
W iadomości sportowe. 21.00: .Przepraszam , którędy i- 
dzie się na ulicę Kąpielną". 21.15: „Nasz kabaret . —  
22.00: „Jedziemy do Krakowa na dancing!" (muzyka 
taneczna). 33.00: „Nasz kabaret*' (c ęść truga). 23.50- 
24.00: Karnawałowy finał: „P ow ró t walca". Następny 
szósta W esoła niedziela radjowa: .Niedziela śledziowa 
dnia 5 marca.

— o o o —

£  O P Ł O S Z E N I  A  1
l u t  r o z p o c zę ta  wielka posezonowa sprzedaż

O b u w ia  od Zł. 8 ‘—
maa^r-tS-wia K r a th g , Halicka 15 (w  podwórzu) i Su .
P ie rze  i p u ch , włosień na m aterace
fO n c c h o o r l  a rtyk u ły  tapleerskie, maierje 
in U o o l la o l  J meblowe trawę morską, wkłady

drunlane do łóżek sprzedaje najtaniej

Frankel i Lieder, Lwów, ul. Legionów 25
(w podwórzu). Telefon 36-88.

Walne Zgromadzenie
Członków  Tow arzystw a ZaiiczKowsno I Oszczędności „ N A - 
D Z IE JA “  w  Bawio RusKiej, stow. zarej. z  ogr. por. w 

Lwnwia w  Likw ioacji
odbędzie się dnia 19 lutego 1933, o ^odz. 15, 
aj w razie braku kompletu dnia 21 lutego 1933, 
o godz. 18, w  mieszkaniu likwidatora p. Isaka 

Lesera, Lw ów , ul. Żółkiewska 23
z następującym porządkiem dziennym:

1) Sprawozdanie likwidatorów i Ka<iy Nadzorczej z czyn 
noacf i rachunków za lat* 1.931, 1932 i 1933 i udziele­
nie absolutorium;

2) Wykreślenie Firmy z rejestru sądowego:
2> Wnioski członków

Lwów, w  lutym 1933.
ISAM LESEK
L IKW ID ATO R .
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S I l  E f  I Ł

nie Jest to zagadka 
l e c z  n a z w a

D o m u  m e b l o w e g o
Ltóry sprzedaje meble na spłaty 
po cenach ściśle gotówkowych

Lwów. Bralerowsha 3
Spółdzielnia Introligatorów

r, ogr. odpow.

we Lwowie, ul. Bourlarda L. 2.
Telefon 57-25.

|  K U P N O  1 S P P g E P A *  |

W IE L K A  RAD O ŚĆ  —  ZA M A ŁO  P IEN IĘD ZY, możecie 
spraw ić swoim dzieciom., kupując im B U C IK I-bM L  
G O W C E  lub cieple pantofle dom owe z  Specjalnego 
Magazynu Obuwia dla Dzieci i M łodzieży  Al-Sa-Uu, 
Lw ów , ul. Sykstuska 19.____________ _______ ____ ________

OBECNIE SPRZED AJEM Y pozostałe po sezonie su- 
knie od 15 zł., płaszcze od 25 zł. — 
inne tow ary  ba id zo  okazyjnie. Magazyn; JAKUH 
PO SAM EN  f .  L w ó w , Akademicka 2 (Hotel eorgea).

Redaktor odoowiedzialny: Marjaa Porczak. —< Druk&.nia Ludowa w Krakowie pod zarz. Ignacego Winiarskiego


